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Na łamach „Buniu Mło- 
dych” pisze inteligentny publicy- 
sta p. Adolf M. Bocheński. 


Erudycja i wykształcenie są wśród 
piszących w Polsce raczej rzadko- 
Ścią, to też dobrze jest, jeśli zjawia 
się ktoś, kto, jak widać z wielkiej 
ilości cytat, dużo czyta, dużo stu- 
djuje i wyraża wielkie przywiąza- 
nie do tego wszystkiego, czego moż- 
na móuwczyć się z książki. Tem nie- 
mniej czytelnika należy przestrzec. 

Czytelnik nasz zbyt jest przy- 
zwyczajony do twierdzeń niepo- 
partych żadnemi argumentami, do 
frazesów zastępujących gruntowną 
wiedzę. Gdy tedy taki czytelnik 
spotka artykuł, w którym co trze- 
cie słowo brzmi: Bismark, Napo- 
leon, Fryderyk, Wilhelm I, Fryde- 
ryk II, Hartenberg, Knesebeck, a 
dwa pozostałe słowa zawierają ich 
dosłownie wyrażone poglądy, go- 


tów jest w tem wszystkiem widzieć 


nieodparte argumenty. A tymcza- 
sem jest to przeważnie zręczna żon- 
glerka cytatami i opinjami ludzi, 
którzy już w nasiępnem — po cy- 
towanem — zdaniu wyrażali coś 
wprost przeciwnego. 

A wogóle to z zapatrywaniami 
wielkich mężów stanu i polityków 
trzeba być bardzo ostrożnym. Prze- 
dewszystkiem ileż to oni tych 
opinij w ciągu swego życia wypo- 
wiedzieli. Naogół są to bowiem lu- 
dzie bardzo wielomówni. Zwłaszcza 
wielomówni są wtedy, gdy pragną 
jakiś istotny swój plan ukryć. Na- 
stępnie nieraz umyślnie wypowia- 
dają to, co jest zaprzeczeniem 
prawdziwych myśli. Wreszcie pa- 
miętać trzeba, że i ich poglądy u- 
legają zmianom i przekształceniom. 
M każdym zaś razie ich opinje 
zmieniają się częściej, niż ich czy- 
ny, choć i w tych ostatnich zna- 
leśćbv można niejeden. kióryby 
stał w sprzeczności z główną linją 
ich działalności politycznej. 

P. Bocheński jednak nie lu- 
bi reguly. Woli wyjątki. W litera- 
turze pięknej jest to meioda jedy- 
na, ale w publicystyce politycznej 
zupelnie błędna. Co jest wyjątko- 
we, io jest ciekawe; to może być 
iedy przedmiotem powieści lub no- 
weli. Od publicystyki politycznej 
żądamy jednak wysunięcia na czo- 
lo rzeczy zasadniczych. stałych, 
częstych. Gdy publicysta politycz- 
nv postępuje inaczej jest źle, nie 
jest bowiem wtedy publicystą po- 
litvcznym. lecz literatem 

Ale bywają sytuacje jeszcze gor- 
sze i taką właśnie sytuację prezen- 
tuje nam p. Adolf M. Bocheń- 
ski. Oto rzeczy wyjątkowe stara 
się on zasugerować mniej uświado- 
micnemu czytelnikowi, jako rzeczy 
częste lub stałe. Tego rodzaju me- 
toda może być różnie nazwaną, mo- 
że być błyskotliwą. zajmującą. fra- 
pującą, ale nie jest. delikatnie się 
wyrażając, metodą służenia praw- 
dzie. 


te 
* * 


P. Adolf M. Bocheński stara 
się od dawna udowodnić dwie tezy: 
Rosja jest jedynym wrogiem Pol- 
ski: Niemev są jej przyjacielem. 
Przez długi czas udowadniał on z 

pasją pierwszą tezę. To można mu 
było od biedy darować. Prawdę 
mówiąc. to żaden naród. żadne pań- 
stwo. a zwłaszcza państwo sąsia- 
dujące nie jest najlepszym przy- 
jacielem drugiego państwa, a w 
szczególności swojego sąsiada. Mógł 
tedy p. Bocheński pisać, że 
Rosja naszym serdecznym przyja- 
cielem nie jest i że trzeba być wo- 
bec niej ostrożnym. Miał nawet teo- 


retycznie rację: bowiem cstroż- 
ność nigdy nie zawadzi. 
Nałcmiast trzeba było powie- 


dzieć: stop!, gdy p. Bocheński 
doradzał ni mniej ni więcej jak tyl- 
ko. żebyśmy tj. Polska stante 
pede przystąpili do rozbioru Ro- 
sji. Wedle p. Bocheńskiego opera- 
cja taka nietylko jest potrzebna, 
alei niezwykle łatwa. Trzeba tylko 
chcieć, a... już Ukraińcy i Niemcy 
pomogą. Sama zaś Rosja będzie 
tylko jęczała, jak ją złączeni na 
śmierć i życie kombatanci polsko- 
niemiecko-ukraińscy pod wodzą p. 
Bocheńskiego będą  zarzy- 
nali... 
* Te = 


Teraz p. Adolf M. Bocheński, 
po zawarciu paktu polsko-niemiec- 
kiego o 10-letnią nieagresję odważa 
się na rzecz większą. Oto ni mniej 
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Niezreczny wystep proniemiecki 


ni więcej zabrał się w ostatnim nu- 
merze „Buntu Młodych” w ar- 
tykule pt. „Polska w niemiec- 
kiej rac ji stanu” do udo- 
wadniania, że Niemcy — to przy- 
jaciel Polski szczery, że niepodle- 
dle Polski leży w interesie Nie- 
miec i że jeśli byly jakiekolwiek 
niewinne figielki Niemiec przeciw 
Polsce, o których zresztą sam autor 
skrzętnie nie wspomina, to tylko 
robiono je z obawy przed Rosją. 

Aby tak ryzykowne tezy posta- 
wić i poprzeć je jakiemiś argu- 
mentami, autor aiuit w „Bun- 
cie Młodych“ upraszcza sobie 
zadanie dość pomysłowo. Oto jako 
kanwę dla swoich rozważań bierze 
wiek 18-ty i pierwszą połowę wie- 
ku 19-go. Jeśli Niemcy — udo- 
wadnia nam — występowały w tym 
czasie przeciw Polsce, to tylko z o- 
strożności. celem przeciwdziałania 
przewadze Rosji. Wogóle przewaga 
i nacisk Rosji — to były najistot- 
niejsze problemy Niemiec. |ednem 
słowem, Niemcy — to przyjaciele 
Polski, którym nigdy nie śniło się 
coś złego Polsce zrobić. Aż nagle 
zjawia się straszydło, przestrasza 
Niemcy i te, będąc w strachu i na- 
wet w strachu Polskę kochając (bo 
jak wynika z wywodów p. Bocheń- 
skiego, bez przerwy niczego Polsce 
złego nie życzyłli kolejno ani Fry- 
deryk Wilhelm I. ani F ryderyk 
If, ani Fryderyk Wilhelm IH, ani 
Hartenberg, ani Knesebeck. ani 
Bismarck i wogóle literalnie i do- 
słownie ani jeden jedyny wybit- 
niejszy Niemiec), myślą tylko o je- 
dnem. a mianowicie, jakby zacho- 
wać i wzmocnić niepodległość Pol- 
ski. Rozczulające!... 


Wśród wielu wydarzeń w pol- 
skiem życiu politycznem, w jakie 
obfitował martwy zazwyczaj sezon 
letni, wypadkiem dużej, choć bez 
większego dotąd echa zaznaczają- 
cej się miary bylo oświadczenie p. 
Sławka złożone niedawno na te- 
mat nowej konstytucji. 


Jak wiadomo uchwalony w Sej- 
mie w dniu 27 stycznia br. projekt 
konstytucji nie znalazł się do tej 
pory pod obradami Senatu. Oka- 
zało się jednak z enuncjacji p. 
Sławka, że prace nad projektem 
konstytucyjnym tłoczą się nadal co- 
prawda nie na forum ustawodaw- 
czem, ale w łonie tego ugrupowa- 
nia, które w Sejmie i Senacie po- 


siada większość tj. w B. B. W. R. 


W szczególności przeciwko u- 
SRwalónemi przez Sejm projekto- 
wi Senatu, a raczej przeciw syste- 
mowi wyboru tej izby wypowie- 
dział się marsz. Piłsudski w 
rozmowie z p. 5Slawkiem. Skło- 
nilo to projekiodawców do rewizji 
poglądu na powyższą sprawę. / o- 
świadczenia p. Sławka wynika. że 


Na Polskę, a szczególnie jej po- 
ładniowo-zachodnie części spadlo 
wielkie nieszczęście: powódź. Tv- 
siące ludzi pozbawionych  zosiało 
dachu nad głową. chleba, dobytku. 
Nędzarze, którzy już przedtem nie 
mieli często środków do życia, po- 
padli w ostateczną przepaść ruiny 
aaiae. Na nic przydała się 
pomoc doraźna, jaką niosło w cią- 
gu powodzi zagrożonym okolicom 


Od redakcii: 


Następny numer „Akcji Na- 
rodowej“ z datą 15 sierpnia br. 
ukaże się wyjątkowo pod redak- 
cja Wladysława Jana Tu- 
rzańskiego i poświęcony bę- 
dzie wyłącznie sprawom lite- 
raturyisztuki. Udział w tym 
numerze wezmą najwybitniejsi, 
młodzi poeci, pisarze, plastycy, 
rzeźbiarze Lwowa. 

Numer „Akcji Narodo- 


Opierając sią na historycznych 
odkryciach p. Adolfa M. Bocheń- 
skiego, trzebaby dojść do wnio- 
sku, że na przelomie wieku 17-tego 
i 18-tego dokonała się jakaś zasad- 
nicza przemiana w duszy Niemiec: 
stały się one przyjazne dla Pclski 
po wiekach nieprzyjaźni. 

Sam p. Bocheński ię prze- 
mianę jednak inaczej ocenia. Z je- 
go twierdzeń wynika, że Niemcy 
były odwiecznie przyjazne dla Pol- 
ski, a tylko przy końcu 17-go i na 
początku 18-go wieku nastąpiła 
zmiana. Powstała mianowicie pew- 
na konieczność dla Niemiec, ko- 
nieczność nie liczenia się i nie po- 
pierania interesów Polski ze wzglę- 
du na rosnącą potęgę rosyjską. O ile 
dobrze rozumiemy myśl autora. 
bardzo oględnie wyrażoną, to po- 
wiada on nam mniej więcej tak: 
jeśli myślicie, że Prusy powiększa- 
jąc swe terytorja w 18-tym wieku 
kosztem Polski, były wobec niej 
wrogo nastrojone, to się mylicie! 
Zrozumcież, na miłość Boską! Pru- 
sy niczego innego nie pragnęły, jak 
tylko siły i niepodległości Polski, 
to były najszczersze życzenia wszy- 
stkich niemieckich mężów stanu. 
Zrozumcież dalej, że Prusy musiały 
zabierać terytorja polskie, ale prze- 
cież nie dla przyjemności, a tylko 
dlatego, żeby mogły być silne i 
grać rolę wybitną w życiu we- 
wnętrznem Niemiec. 

Pisze mianowicie p. Bocheński 
dosłownie: „lo co przyzwyczailiś- 
my się uważać za nieublagane dą- 
żenie do likwidacji państwowości 
polskiej. to były pociągnięcia (!?) 
mające na celu wytworzenie korzy- 
sinej sytuacji w Niemczech, głów- 


reforma wyborów do Senatu ule- 
gnie stosunkowo niewielkim zmia- 
nom w porównaniu z dzisiejszym 
stanem rzeczy, natomiast tł. zw. 
Legjon Zasłużonych złożo- 
ny z kawalerów orderów wojen- 
nych stanie się ciałem nie przewi- 
dzianem narazie w konstytucji, 
ale powołanem będzie do celów 
jakgdyby eksperymentalnych. 

Nie można przewidzieć, w jakim 
kierunku rzeczywiście pójdą zmia- 
ny ustrojowe. Sejm i Senai — we- 
dle niezawsze ścisłych doniesień 
prasy codziennej — mają być zwo- 
lane w wrześniu br.. być może 
więc, że w tym czasie sprawy na 
tyle dojrzeją, że będą mogły bvć 
ujęte w jakąś ostateczną formę. 

o sprawy ustroju przywiązu- 
jemy wielka wagę. Nie można sta- 
nąć na stanowisku. że sprawa kon- 
stytucji jest blahostką wobec za- 


sgadnień codziennego chleba. Nie- 
wątpliwie dla najszerszych mas 
spolecznych konstytucja nie jest 


zagadnieniem. ale też nigdy niem 
dla nich nie była w ścisłem słowa 
znaczeniu. Masy interesują się zaw- 


Sprawa nowej konstytucji 


Gena egzempl. 20 o. — kto PRI 504.250 


nie wykorzystanie dla siebie naci- 
sku Rosji na Niemcy”. W ostatniej 
części powyższego zdania autor 
przechodzi sam siebie. Chyba bo- 
wiem nie zdaje sobie sprawy, że 
właściwie to sens tego co napisal 
jest jeden i brzmieć może następu- 
jąco: Rosja rośnie we wpływy, od- 
działywa na Niemcy, cóż tedy chee- 
cie, żeby Prusy, które umieją z Ro- 
sja £ »adać i dochodzić do porozu- 
mienia, nie korzystały z tego? I 
czemuż się dziwicie, że chcące być 
silniejszym parinerem, zaokrągliły 
trochę swe posiadłości przez zabór 
ziem polskich? Co za pretensja pod 
adresem Prus? I co za bezczelność 
niesłychana nazywać to dążeniem 
do likwidacji państwowości pol- 
skiej! l 
k CA se 

Jak widzimy, założeniem p. 
Adolfa M. Bocheńskiego jest 
dopuszczenie (teoretyczne zresztą 
tylko), że może coś w stosunkach 
połsko-niemieckich bylo czasowo w 
nieporządku, ale to trwało tylko od 
r. 4700 do roku 1850. To gotów nam 
p. Bocheński przyznać i tylko tyle, 
lecz ani jota więcej. W praktyce to 
p. Bocheński i to przyznanie 
cofa. W cieple jego wywodów rów- 
nież i zdarzenia wymienionego o0- 
kresu wybielają się na korzyść Nie- 
miec i Prus, tak, że czytelnik, któ- 
ry niedość uważnie przeczytał 
wstęp i zakończenie jego artykułu, 
dochodzi do wniosku, że właśnie w 
tym okresie dusza niemiecka była 
czysta, jak łza i że odcinała się od 
swej normalnej czerni. 

P.Bocheński bowiem nie ma 
zupelnie poczucia miary: uczynki 
jego przewyższają chęci. Choć tedy 


sze bliższemi dla nich problemami, 
któremi istotnie jest przedewszyst- 
kiem chleb, niedostatek, głód i bra- 
ki życiowe. Nigdy ich nie brako- 
wało, dzisiaj zaś budzą cne tem 
większe zainteresowanie. 

Ale właśnie dlatego te sfery, któ- 
re poczuwają się do odpowiedzial- 
ności za przyszłość Państwa. muszą 
zwrócić tem większą uwagę na za- 
gadnienia, które nie znajdują się 
pod iak dokładną kontrolą mas, 
jakby to być powinno. Do sfer 
tych zaliczamy w pierwszym rzę- 
dzie oświecone koła polityczne spo- 
łeczeństwa. Nie chciało się wprost 
wierzyć artykulom prasy jednego 
z opozycyjnych stronnictw. która 
z rozbrajającą otwariością oświad- 
czała po 27 stycznia br., że sprawa 
konstytucji nic ją nie obchodzi, bo 
w kraju panują kłopoty materjal- 
nej natury. 

Bylo coś ogromnie niepoważnego 
i nieodpowiedzialnego w diem na- 
wskroś głupiem oświadczeniu. Zda- 
je się jednak, że opinja tych wła- 
Śnie kół uległa już zasadniczej 
zmianie i sprawa konstytucji nie 


Powódź 


szczególniej wojsko. Z wodą po- 
płynęły pedstawy bytu niezliczonej 
ilości Polaków. 

Ludzie ci nie mogą pozostać bez 
opieki. Rząd, który walczy z wie- 
loma trudnościami, nie może w ca- 
lości zaspokoić głodu i potrzeb po- 
wodzian. W tym ciężkim dla kraju 
momencie należy zespolić wysiłki 
całego spoleczeństwa, aby nie dać 
ginąć potrzebującym. Instynkt 


wej“ z dażą 1 września br. po- 
święcony zostanie wyłącznie 
sprawom gospodarczym Z 
okazji Targów Wschodnich i uka- 
że się w podwójnej objętości (8 
stron). Zamieszczone w nim zosta- 
ną artykuły z różnych dziedzin 
gospodarczych pióra na jwybitniej- 
szych reprezentantów sfer gospo- 
darczych Lwowa. 

W dniu 15 września „Akcja 


społeczny musi się ode- 
zwać u wszystkich. 

Rząd, Episkopat, prasa. orga- 
nizacje i związki nawołują  społe- 


czeństwo do składek na rzecz po- 
wodzian. Datki zaczęły już płynąć. 
Szlachetnym odruchem zareagowa- 
ła zagranica, nawet obcy, a w 
pierwszym rzędzie Polacy pozosia- 
jący na obczyźnie. Społeczeństwo 
w kraju posiada szczególny obo- 


Narodowa* nie ukaże się, po- 
czem w dniuń października 
br, rozpocznie wychodzić jako 


w swem założeniu, gotów był koń- 
cedować, że w epoce wielkich 
wpływów Rosji Niemcy miały wo- 
bec Polski jakieś małe grzeszki na 
sumieniu, to w szczegółach przy 
usprawiedliwianiu tych grzechów 
stopniowo dochodzi do tego, że po- 
kazuje nam tylko same śŚwieitlane 
dążenia niemieckie. Cóż poradzi- 
my? Uczucia i instynkty pro-nie- 
mieckie p. Bocheńskiego są 
silniejsze nawet, niż jego wola i 
chęć! 
w w * 

lak p. Bocheński operuje 
cytatami i jak umie piękne uczucia 
wmawiać w Prusaków, niech służy 
przyklad z przytoczeniem opinii 
Knesebecka. Ów  Knesebeck, 
był, jak wiadomo, autorem t. zw. 
linji Knesebecka, przecinającej b. 
Kongresówkę z 'południowego za- 
chodu na północny wschód, tak, że 
większa część Kongresówki z War- 
szawą, a mianowicie to, co stanowi- 
ło okupację niemiecką w latach 
1915—1918, przypaść miała Niem- 
com. Otóż p. Bocheński na po- 
parcie filo-polskich skłonności p. 
Knesebecka taki wynalazł cy- 
tat z wynurzeń tego Prusaka: „Sto 
tysięcy żołnierza polskiego pod Po- 
znaniem można będzie zrównowa- 
żyć siu dwudziestu tysiącami Pru- 
saków pod Bydgoszczą. Pół miljo- 
na Rosjan pod Łęczycą rozsadza 
monarchję. W pierwszym wypad- 
ku jest wcięcie się polskich tery- 
iorjów w Prusy niemiłe, niewy- 
godne. W drugim zagraża wcięcie 
się ziem rosyjskich egzysencji Prus, 
rujnuje ich niepodległość. Pierwsze 
można znieść, przy drugiem życie 
traci swą wartość. 
O  | l 


będzie dla nich tak zupełnie obo- 
Jetna. 

Poruszamy tę sprawę już dzisiaj, 
gdyż zbliżamy się prawdopcdobnie 
do osiatecznego sformułowania no- 
wego usiroju i porządku w Polsce. 
Oświadczenie p. Slawka dowo- 
dzi, że w szeregach projektodaw- 
ców rozważa się cały problem po- 
woli — i co dotyczy Senatu — na- 
der rozsądnie. [en sam obo- 
wiązek leży po stronie 
odpowiedzialnych grup 
opozycyjnych.  Wspóldziała- 
nie na iym terenie jest obowiąz- 
kiem wynikającym z poczucia na- 
rodowej i państwowej myśli. 

W każdym razie dążeniem wszy- 
stkich odpowiedzialnych po stronie 
opozycji czynników winna być 
ambicja. aby historja 27 stycznia 
nie powtórzyła się po raz drugi. 
Można jej uniknąć tylko przez po- 
zytywne ustosunkowanie się do 
sprawy konstytucji. Błędom i bra- 
kom w niej zawartym należy prze- 
ciwstawić własny konstruk- 
tywny plan i program. 


wiązek niesienia pomocy. Spodzie- 
wamy. się, że akcja ta da jaknaj- 
lepsze wyniki i pozwoli chociaż 
częściowo odbudować to wszystko, 
co zostało potwornie zniszczone 
przez szalejący żywioł. W tej smut- 
chwili 


nej i tragicznej winny 
zniknąć wszystkie różni- 
ce w społeczeństwie polskiem i 


wszyscy winniśmy podać rękę nie- 
szczęśliwym rodakom. 


tygodnik zatrzymując ten sam 
charakter jak AD wa 


Nie wypominamy, 


ale zapytujemy: 
Czy zapłaciłeś już prenumeratę Akcji Narodowej 


na konto P. K. O. 504.250? 
Czytasz przecież Akcję Narodową już od pięciu miesięcy! 


Prenumerata kwartalna: 
półroczna 2 zł. — roczna 3:50 zł. 
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Dla p. Bocheńskiego po- 
wyższy cytat dowodzi tylko, że 
K nesebec k byl przeciwny Rosji. 
Dla nas zaś dowodzi on głównie, że 
K nesebeck przy podziale lupów 
miał dobry apetyt i pragnął zagar- 
nąć Warszawę. Łatwo się domy- 
śleć, że wymienienie Bydgoszczy 
na p. Bocheńskim nie zrobilo 
żadnego wrażenia. Dla niego Pru- 
sak trzymający Bydgoszcz i sza- 
chujący stąd Polaków, jest czemś 
wspaniałem, skoro tylko ten Pru- 
sak nie chce pod Łęczycą Rosjan, 
a chce ich natomiast widzieć w Lu- 
blinie. usadowiwszy się samemu w 
Warszawie. Ani przez myśl nie 
przejdzie p. Bocheńskiemu 
nauka płynąca z powyższego Wv- 
powiedzenia się Knesebecka. 
ta mianowicie. że Niemcy posiada- 
jący Pomorze i Bydgoszcz już Pol- 
ski nie mają za prawdziwie niepod- 
ległe państwo. Właśnie p. Bo- 
cheń ski wysunie stąd wniosek, 
że niepodległość Polski leży w in- 
teresie Niemiec. Ale jaka niepodle- 
głość? Niepodległość bez Pomorza. 
By dgoszczy i Śląska! Co zaś do 
Poznania, to Knesebeckowi 
jest on niewyg godny, bo stanowi 
wcięcie się polskich tervtorjów w 
Prusv. Ale p. Bocheński jest 
zachwycony, że Knesebeck 
tak delikatnie się wyraża. 

* * * 

Czytamy w artykule p. Bo- 
cheńskiego: „Zasadnicza róż- 
nica między historją Niemiec w 
wieku XVII i w wieku XVIII pole- 
ga na tem, że w wieku XVII wscho- 
dni ich sąsiad Polska nie chciał, czy 
nie mógł wywierać sam nacisku. 
w wiekm zaś XVIII Rosja, już 
wówczas faktycznie sąsiad wscho- 
dni, wywierał wpływ decydujący”. 
Dla p. Bocheńskiego prostv 
siąd wniosek: Niepodległość Pol- 
ski leży w interesie Niemiec. Bar- 
dzo pięknie! Ale skoro tak, to co 
robiły Niemcy w stosunku do Pol- 
ski od wieku X do XVII, gdy na- 
cisku Rosji nie odczuwano i gdy 
tedy mogły bez żadnej ubocznej 
obawy rozkoszować się Polską i jej 
niepodległością” P. Bocheński 
jednak woli tej ówczesnej idylli 
stosunków polsko - niemieckich nie 
przypominać. Również nad wie- 
kiem XVII przechodzi bardzo gład- 
ko, a przecież wartoby coś wspo- 
mnieć o zdradzie elektora pruskie- 
go i o jego wymuszeniach przypie- 
czętowanych układem w Wełtawie. 

W drugiej połowie XIX stulecia, 
potęga rosyjska dominująca należa- 
la do przeszłości. Na Kongresie Ber- 
lińskim w r. 1878 nie Rosja na 
Niemcy. leez Niemcy na Rosję wy- 
wierałyv nacisk, a czyż to wszyst- 
ko wpływa na zmianę stosunków 
polsko-niemieckich. czyż wlaśnie 
nie od wiedy rozpoczyna się naj- 
ostrzejsze prześladowanie w b. za- 
borze pruskim? Rugi. komisja ko- 
lonizacyjna — ło lata 1885—1880, 
io okres dochodzenia potęgi nie- 
mieckiej de pozycyj szczytowych. 
które mialy ulec zdruzgotaniu do- 
piero w roku 1918 i czyż właśnie 
ien okres najostrzejszego pochodu 
niemczyzny przeciw Polsce nie 
przypomina okresu poprzedzające- 
go Grunwald oraz okresu X i 
wieku? 
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Ale nawet w tym wyjątkowym 
okresie. który sobie p. Bocheń- 
ski obrał za pole do swoich roz- 
ważań, nie przytacza on jakichś 
czynów, któreby świadczyły o do- 
brej woli Prus wobec Polski. Nie! 
P. Bocheński powołuje się tyl- 
ko na intencje, na myśli, na za- 
miary i na dążenia. Czyta on bo- 
wiem w duszy niemieckiej, jak w 
zwierciadle. Czyny go nie obcho- 
dzą, lecz tylko „czyste“ intencje. 
Nie pamięta zupełnie p. Bocheń- 
ski o zasadzie katolickiej: „Wiara 
bez uczynków martwa jest”. lak 
dalece bowiem stapia się z badu 
nym przez siebie przedmiotem, w 
danym wypadku z protestanckiemi 
Prusami, że przejmuje się jednem 
z zasadniczych wskazań Lutra: 
„Mocno grzesz, ale mocniej jeszcze 
wierz“. Cóż znaczyły przewiny 
Prus wobec Polski, kiedy myśli 
ich Me niej były szlachetne i 
czyste? Tak przynajmniej stara się 
nas przekonać p. Adolf M. Bo- 
cheński. 

Nie przekona jednak!... 


Str. 2 


Nie widzimy celu w prowadze- 
niu szerszej polemiki z atakami 
oficjalnej prasy Str. Narodowego 
na temat przyczyn i motywów, 
które spowodowały większość 
młodszych członków tego stron- 
nictwa do secesji z niego. Nie od- 
powiadamy z reguły na różne 
wybryki prasowe w związku z tą 
sprawą. 

Czynimy jednak wyjątek. W 
czasopiśmie „Młodzi (nr. 3) or- 
ganie sekcji młodych lwowskie- 
go Str. Nar. ukazał się artykuł 
pl. „Geneza odszczepieństw”, ata- 
kujący anomimowo zatówno Źw. 
Mt. Narodowców jak b. Obóz Na- 
rodowo-Radykalny. Trzeba bo- 
wiem od czasu do czasu oświet'ić 
reflektorem kampanję, jaką się na 
ten temat nrowadzı w oficjalnej 
prasie Str. Narodowego. 
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Czy secesję większej lub mniej- 
szej części ludzi z danej grupy 
politycznej można tytułować 
odszczepieństwem? Przynależność 
polityczna jest kwestją przeko- 
nań „opartych Ba dobrowol- 
nem zaufaniu do słuszności poli- 
tyki czy taktyki danego ugrupo- 
wania. Polityka i taktyka są zja- 
wiskami ulegającemi zmianom na 
dłuższej czy krótszej przestrzeni 
czasu, z któremi można się godzić 
lub nie. Odwrotnie ludzie mający 
w pewnym momencie zaufanie do 
danej polityki lub taktyki mogą 
dojść do przekonania, że sytuacja 
wymaga jej zmiany, a ponieważ 
opinji tej nie vodziela większość 
czy kierownictwo grupy, przeto 
ludzie ci zgodnie ze swojem prze- 
konaniem z grupy takiej ustępują 


i starają się realizować swój 
punkt widzenia na innej platfor- 
mie. Jest to jedyne uczciwe 


wyjście w tego rodzaju konflik- 
cie. Ludzie w ten sposób postępu- 
jący składają egzamin z siły swo- 
jego charakteru i przekonań, któ- 
rych nie chca podporządkować 
fikcyjnej solidarności partyjnej. 

O ile zatem motywem se- 
cesji nie są korzyści ma- 
terjalne, nie może ona nigdy 
zasłużyć na ujemną ocenę, pod 
jaką podpada pojęcie  odszcze- 
pieństwa. 

lego rodzaju „odszczepieństw , 
jeśli idzie o obóz narodowy, moż- 
naby naliczyć całe dziesiątki i 
setki. R. Dmowski urządził sece- 
sję z Ligi Polskiej i stworzył wia- 
sną Organizację Ligę Narodową, 
St Grabski byi wybitnym prze- 
wódcą P. P. 5., a potem przeszedl 
do Demokracji Narodowej, kazdy 
niema! szanujący się dziafucz te- 
go stronnictwa przecncdzii za mło- 
du bodaj początkowo przez szere- 
gi socjansiyczne. Nikt nie może 
jednak nigdy zarzucić tym lu- 
dziom „odszczebieństwa”. Działali 
zgodnie ze swojem przekona- 
niem pomimo, że narażali się wów- 
czas na ciężki, ale nieuzasadniony 
zarzut, że przechodzą z obozu 
najostrzej i najhaniebniej prze- 
śladowanego do obozu rzekomej 
ugody. Siła charakteru i przeko- 
nań nie zatrzymały jednak nikogo 
z tych ludzi na nowo obieranej 
drodze. 


Trzeba więc z ubolewaniem 
stwierdzić, że szermowanie obelgą 
ze strony oficjalnej prasy Str. 
Nar. jest nietylko wielką lekko- 
myślnością, ale i zwyczajną św ia- 
domą nieuczciwością, któ- 
ra zasługuje na piętno publiczne. 
Jeżeli zaś tej niesumiennej broni 
używa organ sekcji t. zw. młodych 
to takt ten zasługuje na tem 
większe napiętnowanie, bo ludzie 
ci jeszcze niedawno pozostawali 
z nami w jednych szeregach, zna- 
ją nas dobrze wszystkich, a jed- 
nak ośmielają się sięgać po arga- 
menty niegodne uczciwej walki. 
Nikczemny autor artykułu 
rzucił n. p. sugestję, że secesja zu 
punkt widzenia przyjęła kwestję 
zagrożonych swoich posad pisząc, 
że „sprawa posad — to nuta dźwię- 
cząca bardzo silnie w ‘nastrojach 
odszczepieńców . Ukrywający się 
za parawanem nikczemnik do- 
żył w ciągu kilkunastu dni chwili, 
w której „odszczepieńcy” z b. O- 
bozu Nar. Rad. znaleźli się w obo- 
zie izolacyjnym, a ludzie ze Zw. 
Mt. Nar, chodzą po zielonej trawie 
i spoglądają. jak ich miejsca 
skwapliwie zajmują „idealiści” z... 
czasopisma ,„Młodzi”. Bodaj ta być 
takimi idealistami! Ale mniejsza 
Już o to. 
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Przejdźmy do argumentów oma- 
wianego artykułu. Autor rozróż- 
nia w młodem pokoleniu narodo- 
wem.. dwa jakgdyby pokolenia: 
starsze i młodsze. Starsze, które 
ustąpiło ze Str. Nar, młodzieńcze 
lata „spędziło w latwych warun 
kach Polski przedmajowej i przed- 
kryzysowej“. [est to „typ powierz- 
chowny. skłonny do blagi. a po- 
zatem 'eniwy, improduktywny i 
oportunistyczny. Nie mniej. nie 
więcej. 

Przecieramy oczy! Nie jesteśmy 
zarozumiali i nie przypisujemy 
sobie historycznych zasług, ale 
poraz pierwszy słyszymy, abyśmy 
żyłi kiedykolwiek w łatwych wa- 
runkach. Nie mówimy o jedno- 


„AKCJA NARODOWA” 


Odpowiedź „Młodym” 


stkach, boć przecie i wśród „ga- 
tunku” z redakcji „Młodych“ 
znajdują się dobrze odżywieni, 
pięknie ubrani, elegenccy paniczy- 
kowie, ba! ziemianie i arystokraci 
pogardzający „chłopstwem” i po- 
spólstwem z grona swoich naj- 
bliższych „przyjaciół”, ale nie ro- 
bimy z tego nikomu zarzutu, bo łu- 
dzi dobrze ubranych i sytych za- 
wsze można znaleźć w każdem 
środowisku. Taki argument jest 
chwytem ściśle demagogicznym. 
Mówimy więc tylko o ogóle. Od 
pierwszej chwili, od dnia zakończe- 
nia wojny w r. 1920 cała młodzież 
znajdowała się w najstraszniej- 
szych warunkach bytu, walczyła 
o każdy kawałek chleba. Idealiści 
z „Młodych” byli wówczas jeszcze 
pod opieką nianek albo nosili 
koszulę w zębach. kiedy pokolenie 
które weszło po wojnie na uniwee- 
sytetv wzięło się za bary z bardzo 
ciężkiem, tragicznem życiem i 
walkę tę prowadzi po dziś dzień. 
MY ZO WE 


W poczuciu krzywdy 


W poznańskim organie Awią- 
zku Młodych Narodowców 
pt. „.Czuwamy” (z 15 lipca br.) 
ukazał się artykuł znanego działa- 
cza 4. M. N. p. Jerzego Czarnec- 
kiego z Bydgoszczy pt. „Przeciw 
krzywdzie”, który w calości poni- 
żej cytujemy: 

„A więc sprawcy zamordowania 
$.p. min. Pierackiego i środowisko. 
do którego oni należą, są już znani. 
Z wywiadu min. sprawiedliwości 
dowiadujemy się, że są to bojowcy 
z organizacji ukraińskich nacjona- 
listów. Inwektywy zatem. rzucane 
w związku z owem morderstwem 
pcd adresem narodowców, a zwłasz- 
cza Obozu Narodowo-Radykalne- 
go, okazały się jedynie „pobożnem 
życzeniem pewnych czynników, 
którym specjalnie zależy na zdys- 
kredytowaniu ruchu narodowego 
w Polsce i na wywołaniu przeciw 
Di m T aa 


Typ powierzchowny? Skłonny 
do biagi? Leniwy? Improdukiyw- 
ny? Oporiunistyczny? 

Jest to prawdziwie dziecinna 
zarozumiałość przeciwstawiać się 
w ten sposób ludziom, którzy na- 
tychmiast po złożeniu mundurów 
wojennych przystąpili do ciężkiej. 
odpowiedzialnej walki o duszę 
młodego pokolenia. Nie były to 
lata, w których na wiecach akade- 
mickich uchwalano przez aklama- 
cję wnioski Młodzieży Wszech- 
polskiej. Uniwersyiety znajdowały 
się w rękach lewicy, która była 
bezapelacyjnym panem sytuacji. 
Dosłownie w pojedynkę, czasem 
w trzech do pięciu ludzi przystę- 
powano do akcji politycznej, I a- 
niwersylety. a z nią młodzież zo- 
stały wtedy zdobyle. Już w 
r. 1923 młodzież znajdowała się 
pod przeważającym wpływem na- 
rodowego programu. Nie piszemy 
tu nader zresztą interesującej hi- 
storji tego ruchu, ale to stwierdzić 


temu ruchowi ostrych represji ze 


strony władz. Przyznać jednak 
trzeba, że w zdrowej większości 


spoleczeństwa polskiego nie dawa- 
no ani przez chwilę wiary owym 
plugawym i nikczemnym insynua- 


cjom. Społeczeństwo polskie  (nie- 
tylko zresztą la jego część, która 


organizacyjnie jest związana z obo- 
zem narodowym) rozumie bowiem 
jasno, że polskie grupy nacjonalis- 
tyczne, opierające swą ideologję i 
program na tradycji historycznej 
Narodu Polskiego, na uksztaltowa- 
nym już przez wieki, w głównych 
zarysach rycerskim charakterze 
Polaka, że te grupy nie mogą wy- 
dać z siebie i to świadomie osobni- 
ka, który z tyłu, podstępnie mor- 
duje bezbronnego czlowieka. 
Dlatego ież wywiad ministra 
sprawiedliwości, utwierdzający 
wszystkich Polaków dobrej woli w 


ZDARZENIA I OCENY 


musimy, że następne roczniki 
działaczy akademickich przyszły 
już do gotowego terenu. lch 
zadaniem — po ustąpieniu star- 
szych — stało się uporządkowanie 
zdobytych nie przez nich fortece 
i utrzymanie stanu posiadania. 
Tak się ież slalo. Ale jest śmiesz- 
nością, a poniekąd i bezczelno- 
ścia kilku niedowarzonych bub- 
ków utrzymywać, że icli starsi 
poprzednicy, pod których kierun- 
kiem wchodzili młodsi na arenę 
życia młodzieży, nie dokonali ni- 
czego i tworzyli typ leniwy czy 
skłonny do blagi. [ej rzeczywi- 
ście zablagowanej teorji trzeba 
dać ostro po palcach. 

Drugim argumentem autora z 
„Młodych“ jest teorja, jakoby se- 
cesjoniści ograniczali się wyłącz- 
nie do terenu akademickiego i nie 
mieli wpływu na t. zw. masy lu- 
dowe. ` 

Na ten temat irudno jest rozma- 


powyższem przeświadczeniu, zostal 
powitany w calem niemal społe- 
czeństwie polskiem z prawdziwą 
ulgą. Odrzucił bowiem ostatecznie 
podle i niskie podejrzenia kierowo- 
ne pod adresem polskiej mlodzieży 
narodowej. 

Jednakże na iem cała sprawa 
nie została zalatwiona. Niezwłocz- 
nie po fakcie morderstwa przepro- 
wadzono w Polsce calej masowe 
aresztowania także wśród mlodych 
narodowców. Równocześnie usta- 
nowiono obozy izolacyjne i w 
ostainich dniach zesłano do tychże 
kilkudziesięciu mlodych Polaków, 
którzyby ani przez mgnienie oka 
nie zawahali się przed największą 
oliarą, przed najcięższym trudem, 
najtwardszym obowiązkiem, jakich 
wymagałaby od nich ukochana z 
całej duszy i serca Ojczyzna. Ze- 
słano ich tam już wtedy, kiedy 
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wiać ściśle. Masy są dosyć nie- 
uchwytnem pojęciem. B. Obóz Na- 
rodowo-Rad. rozporządzał masą |. 
wywierał wpływ na masy. lo sa- 
mo dzieje się ze Zw. Mł. Narodow- 
ców szczególnie na -terenie Po- 
znańskiego. 

Ale jakimiż to „masami” — u li- 
cha — operuje autor z „Młodych“? 
Babki ze Str. Narodowego czy 
starsi panowie i emeryci od bri- 
dgea i herbatek” Nie widzimy 
tych mas pomimo, że zakładamy 
na oczy okulary objektywnej 
oceny. Mówmy otwarcie, ale ma- 
sy nie kwapią się dzisiaj do żi- 


dnej akcji politycznej i to jest 
ich główna cecha. Operowanie 


zatem takim argumentem nie jest 
rzeczowe, bo opiera się na fikcji. 
Jeżeli autor z „Młodych ma aa 
myśli wyniki wyborów samorzą- 
dowych, które tu i ówdzie dały 
pomyślne rezultaty dla Str. Na- 
rodowego, to na ten temat już pi- 
saliśmy przy sposobności oceny 


władzom, co z wywiadu wynika, 
znane było Środowisko sprawców 
mordu. Zesłano ich do obozu, gdzie 
znaleźli się w towarzystwie zaprzy- 
siężonych wrogów Polski, z który- 
mi, będąc na wolności, prowadzili 
zaciekią walkę o Polskę narodową 
dla Polaków. . 

fak dalej być nie może. W su- 
mieniu każdego uczciwego Polaka, 
niezależnego od wpływów obcych, 
masońsko-żydowskich, czy komu- 
nistycznych, odezwać się musi po- 
czucie krzywdy, zadanej najświęt- 
szym uczuciom, jakie są żywione 
do młodzieży polskiej z ducha, 
krwi i przekonań, młodzieży naro- 
dowej. Odezwać się musi głos, 
wzywający polskie władze pań- 
stwowe do naprawy tej krzywdy 
przez niezwłoczne zwolnienie mło- 
dych narodowców z obozu izola- 
cyjnego . 


Nowa zbrodnia O. U. N. 


Nie przebrzmiały jeszcze echa 
mordu śp. min. Vierackiego, nie zo- 
staly ostatecznie ustalone wszyst- 
kie okoliczności towarzyszące tej 
zbrodni, gdy we Lwowie odezwaly 
się nowe strzaly O. L. N. tym ra- 
zem mordercy z tajnej organizacji 
ukraińskiej zabili swojego rodaka, 
dyrektora lwowskiego gimnazjum 
z ruskim językiem wykładowym 
dra Iwana Babija. 

Dwa tygodnie temu pisaliśmy w 
„Akcji Narodowej: „Suge- 
sija, jakoby społeczeństwo ukraiń- 
skie nie było odpowiedzialne mo- 
ralnie za zbrodnie O. U. N. — jest 
tylko sugestją. Doświadczenie uczy 
nas, że akcja tegc typu jak syste- 
matyczny terror polityczny jest 
możliwa tylko w sprzyjającej at- 
mosterze Środowiska. Sam faki, że 
w jego gronie znajdują się ciągle 
chętni, nowi sprawcy zamachów 
świadczy, że środowisko sprzyja 
zamachom. | dlatego jest za nie od- 
powiedzialne”. 


Mówiąc zaś o znanej uchwale 
Centr. Komitetu UNDO potępiają- 
cej mord na osobie min. Pierackie- 
go pisaliśmy: „Czytamy zawsze w 
prasie ukraińskiej artykuły i różne 
uchwały potępiające zamachy po- 
lityczne. Po jakimś czasie następu- 
je nowy zamach i akcja potępiają- 


Zdarzeniem o dużem pozornie 
znaczeniu w polityce międzynaro- 
dowej stał się wynik podróży ruch- 
liwego min. Barthou do Anglji, po 
której ogloszone zostało oświadcze- 
nie rządu angielskiego, że udzieli on 
poparcia mającemu się utworzyć 


i. zw. Locarnu wschodniemu. W 
związku z tem Niemcy i Rosja 
miałyby wejść de Ligi Narodów. 
Niemcy pozatem uzyskać prawo 


dozbrojenia, a Francja miałaby się 
zgodzić na niepowiększanie swojej 
sily zbrcjnej. Nie omieszkano oczy- 
wiście przy tej sposobności pod- 


Nie dość jasno tlumaczony, ale też 
niebardzo niespodziewany pucz na- 
rodowo-socjalistyczny w Austrji za- 
kończeny zamordowaniem Dollfusa 
rzuca wyraźne Światło na sytuację 
w republice naddunajskiej. 

O samym puczu i jego celach nie 
wiele wiadomo. Dlaczego bowiem 
stukilkudziesięcin spiskowców wtar 
gnęło najpierw do radia, potem do 
pałacu kanelerskiego, a następnie 
zastrzeliło  Dollfussa.  internowa- 
ło dwu innych ministrów i na tem 
ograniczyło swoją akcję. wdając się 
w pertraktacje z rozbitym rządem 
— to wszystko nieda się logicznie 
wyjaśnić. Ale nie w tem leży rzecz. 


ca zaczyna się od początku. Niema 
żadnego sensu, aby w dalszym cią- 
gu stosować taką meiodę. Nie daje 
cna żadnego rezuliatu, a uchwaly 
UNDO i artykuły „Diła” zaczyna- 
ją zakrawać na tragiczną ironję . 

Jakgdyby potwierdzeniem tych 
slow jest nowe morderstwo popel- 
nione we Lwowie. Zanim. jednak 
ono nastąpiło, w pewnej części pra- 
sy, a w szczególności w „Ń ur je- 
rze Porannym" poczęto lan- 
sować pogląd, że rozgrywkę z OUN 
należy pozostawić samemu społe- 
czeństwu ukraińskiemu; czytaliś- 
my, że społeczeństwo to nie może 
zastosować radykalnych środków 
walki z O. U. N., ale musi podejść 
do sprawy zgodnie z sytuacją, ja- 
ka wśród niego panuje. 


Ta tendencja zaniepokoilła opinję 
polską. Zanim zdołała ona zabrać 
w tej sprawie glos, znacznie do- 
biiniej przemówila O. U. N. zabi- 
jając nową ofiarę. jesi dla nas zu- 
pełnie obojętnem. czy od kul O. U. 
N. ginie Polak czy Rusin. Nie łudź- 
my się ani przez chwilę! Zamordo- 
wany dyr. Babij nie był ani patrjo- 
tą polskim, ani nawet gorącym 
zwolennikiem zgody polsko-ruskiej. 
Pelnił poprostu cbowiązki kierow- 
nika zakładu państwowego i nie 
należał do O, U. N. Jako uczciwy 


urzędnik by! lojalnym wobec Pań- 
stwa. Nic więcej! Smiemy twier- 
dzić, że byl wyjątkiem, jednym 
z nielicznych wyjątków. 
Dyr. Babij nie jest i nie może być 
dlatego symbolem choćby części 
spoleczeństwa ukraińskiego, które 
w przygniatającej większości zaj- 
muje wobec Holski stanowisko co- 
najwyżej bierne. l stąd wta- 
Śnie plynie atmosfera 
zbrodni, w której O. U. N. może 
rozwijać swoją krwawą robotę. 

W czasie procesu lwowskiego o 
zamach na konsula sowieckiego je- 
den z obrońców, wybitny działacz 
ukraiński, oświadczył, że jest 
wzburzony zeznaniami świadków, 
iż dyrektor i profesorowie gimna- 
zjum narodowości ukraińskiej, 
(którego dyr. Babij był kierowni- 
kiem) przychodzą do klasy z re- 
wolwerami w kieszeni. Nie wiemy, 
czy w czasie tych slów szanownego 
pana obrońcy na ławach publiczno- 
ści zasiadali w charakterze wi- 
dzów jacyś członkowie O. U. N. 
Siedziała jednak tam publiczność 
ukraińska. Słowa oburzenia pana 
obrońcy doszły napewno szeroką 
falą do opinji ukraińskiej. Cóż 
więc dziwnego, że w kilkanaście 
dni potem zginął dyr. Babij? 

Dlaczego mówimy o tym właśnie 


Locarno wschodnie 


kreślić, że cały ten plan ma na celu 
ugruntowanie pokoju. 

Stanowisko Polski nie jest entu- 
zjastyczne wobec tych projektów. 
Przeciwnie zaznaczyła się duża 
wstrzemięźliwość wobec nich. przy- 
czem podkreślono ze strony oficjal- 
nej, że Polska pragnie budować 
gwarancję pokoju na regjonalnych 
układach pomiędzy poszczególne- 
mi państwami. Opierają się one za- 


wsze na bardziej bezpośrednich in- - 


teresach układających się stron i 
bardziej szczerych ich intencjach. 
Stanowisko to jest słuszne tem- 


bardziej. że Polska cd dłuższego 
czasu realizuje już na wielką skalę 
ten ostatni właśnie system pokojo- 
wych gwarancyj a nasza polityka 
międzynarodowa pochlubić się mo- 
że pod tym względem pierwszo- 
rzędnemi sukcesami. 

Plan Locarna, wschodniego u- 
względnia w szerokiej mierze in- 
teresy wielkich mocarstw, jest nie- 
wątpłiwie bardziej błyskotliwy, ale 
nie liczy się z tym faktem, że prze- 
ciwko blokowi wielkich inieresów 
zmobilizowany został w Europie 
front interesów mniejszych państw. 


Pucz austriacki 


Nowa krwawa awantura wiedeń- 
ska dowodzi, jakim wulkanem w 
samem centrum Europy staje się 
Wiedeń. W kilka godzin po puczu 
rozeszły się inspirowane wiadomo- 
ści, że państwa ościenne w razie 
Anschlussu wkroczą natychmiast 
w granice Austrji. Nie ulega wąt- 
pliwości, że Anschluss byłby przy- 
czyną zawieruchy. 

A jednak w obecnej sytuacji wy- 
daje się on nieuniknioną koniecz- 
nością. Nie wiadomo. jaką drogą 
konieczność ta się zrealizuje. ale 
wiemy, że dzisiejszy regime w Au- 
sirji nie opiera się na masach. 
Śmierć Dollfusa nie wzmocni fron- 


tu prorządowege, gdyż wszyscy 
świeżo pamiętają mu krwawą. nie- 
ludzką masakrę socjalistów. Maly 
kanclerz mający poparcie góry, 
wojska i policji nie tkwił w do- 
łach. Nie wszyscy łeż Austrjacy 
będą po nim płakali. Nie znaczy to 
jednak, że regime Dollfusa nieba- 
wem upadnie. Przeciwnie należy 
się spodziewać. że będzie wzmoc- 
niony. że do władzy dojdzie Stah- 
renbere. wobec rządów którego 
Dollfus będzie wyglądał jak anioł. 

Bałtkan austrjacki staje się coraz 
trudniejszym problemem. Trudno 
przewidzieć dalsze wypadki. Każde 
rozwiązanie wróży niepokój. Jest 


incydencie z procesu? Bo jest on 
dowodem, że atmosfera w spo- 
łeczeństwie ukraińskiem 
Sprzyja zamachom. Spole- 
czeństwo0 ukran Sk iC. 
wbrew wszelkim deklara- 
cjom UNDO — świadomie 
poddbuctza 1 zacheca more 
derców z O. USN. dorz bto 
dni. I dlatego jest za nie 
odpowiedzialne, po sto- 
kroć odpowiedzialne. 

lo też pierwszym krokiem do 
uzdrowienia stosunków musi być 
calkowite, bezwzględne, 
do gruntu przeprowadzo- 
ne zmiaźdźenie ukrainiz- 
mu. lo jest postulat, o którego 
zrealizowanie woła głośno i upor- 
czywie cała opinja polska. 
Przeciwnika należy rozłożyć na 
cztery łopatki, pozbawić go jakiej- 
kolwiek siły i ochoty do dalszej 
walki — a wtedy można z nim na- 
wet gadać. Niema innej drogi. 

Jeżeli na nią nie wejdziemy, zie- 
mia wschodnio-matopolska będzie 
coraz częściej i obficiej prze- 
siąkała krwią mordowanych ludzi. 


Kres temu może położyć tylko 
zjednoczony front polski 
na tym terenie przeciwstawiony 


zniszczoncmu ukrainizmowi. 


które nie chcą być tylko ślepem 
narzędziem w cudzem ręku. Te 
dwie sily stają się coraz bardziej 
równorzędne i dlaiego nawet pro- 
tektorai Anglji nad uroczystym 
planem nowego Locarno nie może 
nikogo sprowadzić z drogi, którą 
dyktuje mu zdrowy rozsądek i do- 
brze pojęty własny interes. Pol- 
ska nie ma przedewszystkiem po- 
wodu do zmiany tego kierunku w 
swojej polityce zagranicznej, któ- 
ra ostatnio zainaugurowała i z po- 
wodzeniem ją realizuje. 


oczywiste, że Anschluss jest dla 
Kuropy potężną groźbą ze względu 
na wzmacniającą się po nim pote- 
gç Niemiec. Z drugiej strony Niem- 
cy nie zrezygnują ze swoich am- 
bicyj. 

Narazie niema powodu do niepo- 
kojów. Wydaje się nam, że chaos 
na całym obszarze niemieckim. ja- 
kiego powoli stajemy się świadka- 
mi. leży raczej w interesie szczegól- 
nie naszym. Ale na dłuższą metę 
ta syluacja będzie wymagała roz- 
strzygnięć. 


wyborów, Masy wyborcze poszły 
nie za Str. Nar., tylko za własnym 
instynktem niezadowolenia. Gdy- 
by te masy znalazły sie w zorgani- 
zowanych szeregach Str. Nar. — 
moglibyśmy mówić o masach. Wy- 
borcy są elementem wątpliwym i 
w rezultacie  bezwariościowym. 
Mas zorganizowanych nie posiada 
zaś w Polsce dzisiaj żaden obóz 


polityczny. 

% = ga 
jednym z dalszych punktów 
artykulu o  „uenezie  odszcze- 


piensiw jest pogląd. jakoby sece- 
sja ze Su. Nar, była wynikiem 
zalamania się iudzi slabych, któ- 
rych nerwy nie byly w stanie wy- 
trzymać atmosiery waiki, w Ja- 
kiej się obóz narodowy znajduje i 
nadal znajdować musi. 

badanie cudzych nerwów jest 
zagadnieniem  neutrologji, krótą 
się nie zajmujemy. Ale nie uwa- 
żamy, aby t zw. atmosfera walki 
byla naprawdę aż tak napięta, że 
niszczyłaby komuś nerwy. Naogol 
biorąc, życie polityczne Polski w 
obecnej chwili — pomijając 
sporadyczne wypadki — toczy się 
Ro dość umiarkowanej linji szcze- 


gólnie w porównaniu z sytuacją 
w innych państwach jak np. w 


Niemczech, Austrji, Francji itd. 
Nic się nie dzieje takiego, co mo- 
globy kogokolwiek wyprowadzać 
naprawdę z równowagi. Jeżeli 
przytacza się szereg ostrzejszych 
przejawów tej walki, to są to zja- 
wiska miniaturowe w zestawieniu 
choćby z pierwszemi łatami po r. 
1920. Dlaczegoby więc właśnie 
teraz mieli się lumać ludzie rze- 
komo słabi — to byłoby trudno 
psycho ogicznie i politycznie u- 
zasadnić, 

Oczywiście, że jest wygodnie i 
przyjemnie zaprezentować się w 
charakterze ludzi jakoby silnych, 
którzy trwają uporczywie na swo- 
Jej pozycji 1 zalamywać ręce nad 
„Slabymi”, którzy odeszli. Ale jest 
to tylko teatralna poza, gdyż, ci, 
którzy stroją się w togę bohater- 
stwa i tytanów woli, toczą dość, 
jak na dzisiejsze ciężkie czasy, 
nielrasobliwy żywot, a jeśli los 
ściga ich czasem niepowodzeniem, 
to takie wypadki zdarzają się 
dziś często, niekoniecznie tylko w 
Str. Narodowem. 

Nie decydują nerwy, bo niema 
powodu do denerwowania się. De- 
cyduje co innego. Polityka nie 
polega zawsze na uporze szczegól- 
nie, gdy ten upór do niczego nie 
prowadzi, Jeżeli na świat patrzy- 
my jako nu mieszaninę warjatów 
i złoczyńców, to oczywiście każdy 
krok ludzki wyda się nam podej- 
rzany Ale tak nie jest. Trzeba na 
życie patrzeć jeśli nie optymisty- 
cznie, to bodaj objekiywnie. I 
wówczas należy analizować czyny 
ludzkie i szukać w nich nietylko 
złych, ale i dobrych pierwiastków. 
Da nam to możność spojrzenia 
prawdzie w oczy. Polityka nie mo- 
że być uznana za oszustwo, bo ta- 
ki pogląd dyskwalifikuje jego au- 
torów. Jeżeli za motyw secesji ze 
Sir. Nar. weźmiemy tylko ienistwo. 
skłonność do bridge'a, oportunizm 
i nerwy — będziemy bardzo da- 
leko od prawdy. Ludzie nie są tak 
źli, jak się zdaje „idealistom” z 
czasopisma „Młodzi“. 


* * 


A wreszcie ostatni z serji waż- 
niejszych argumentów: brak p:d- 
kładu ideowego. Trudno powtarzać 
nam tn to wszystko, o czem pisze- 
my i mówimy już od kilku mie- 
sięcy na temat naszego programu. 
Powiedzieliśmy na początku, że 
program nasz pozostał nadal inte 
gralnie narodowym, a nie uważa- 
my. aby obowiązkiem naszym by- 
lo koniecznie stwarzanie „dla zasa- 
dy” jakichś nowych, mniej lub 
więcej błyskotliwych haseł. lesteś- 
my wierni programowi Obozu 
Wielkiej Polski t istotnie powta- 
rzamy go, a pozatem chcemy go 
praktycznie zrealizować w życiu 
polskiem, a nietylko stać z nim za 
płotem i czekać zmiłowania boże- 
go. Uważamy, że program nasz 
stol w sprzeczności z programem 
Sir. Narodowego i dlatego z jego 
szeregów ustąpiliśmy. „Idealiści” z 
„Młodych“ zeszli z plalformy O. 
W. P. i wrócili do Str. Narodowego. 
Ich rzecz! Ale zarzut. jakobv sece- 
sja nie miała podkładu ideowego 
należy do kategorji tych samych 
zarzutów, co poprzednie. 


0 E * 


Pozostawiamy na boku szereg 
inych spraw pomniejszej wagi po- 
+6 

ruszonych w artykule „Młodych“. 
Są one raczej uzasadnieniem wy- 
mienionych wyżej punktów i po- 


siadają wskutek tego taką sama 
wartość. 

Gdyby treść życia sianowiła 
walka w prasie — bylibyśmy może 


i zmartwieni prowadzona przeciw 
nam kampanją. Ale tak nie jest. 
Najlepszym sprawdzianem w tych 
sprawach jest samo życie, prak- 
tyczna w niem działalność i jej re- 
zultaty. Spokojnie ich oczekujemy 
i wierzymy w ich zwycięstwo. Je- 
żeli zaś na naszej drodze spotkamy 
kamienie tego typu, jak artykul 
„Młodych“, to przypatrzywszy się 
im przez chwilę zbliska, omijamy 
je i idziemy dalej. Kamienie te są 
dla nas nieszkodliwe. 


Do nader charakterystycznych 
objawów należy zaliczyć nowe 
pismo. jakie ukazalo się we Lwo- 
wie pl. „Reduta”, a będące. jak 
sądzić należy z jego treści, orga- 
nem sfer kombatanckich, a legjo- 
nowych w szczególności. Nie wie- 
my niestety dokładnie w jakich 
rozmiarach reprezentuje „Reduta” 
te sfery. sądzimy jednak, że się ta 
sprawa rychło wyjaśni. dzisiaj 
zaś opierając się na pierwszych 
deklurarywnych oświadczeniach 
nowego pisma — pragniemy je 
ocenić i zanalizować. 

| tu przedewszystkiem cytuje- 
my najbardziej znamienne wy- 
wody „Reduty” (z 8 lipca br.). 
Oto. co czytamy w artykule pt. 
„O legjonizację społeczeństwa ': 

„Nie wiem, co powiecie Obywatele 

plsze uutor do CZYLŁEINIKOW — Hä tel 
termin, alie wydaje mi się, Że treścią 
uaszych działau politycznych musi bye 

„iegJonizóowanie” spoleczenstwa. 

uboz legjonowy widac wszędzie na 
gorze; w rządzie 1 w kierownictwie 
politycznej organizacji prorządowej, 
oraz przeuicznych organizacyj spolecz- 
nych. Widac go też na dole w masach. 
Ublegio juź gdzies tam na dole powie- 
azemie, że „gora jest legjonowa i dół 
jest legjonowy, ale niema odpowiednie- 
go czynnika bposrodku'. Otoż wlaśnie 
irzeba ten srodek „iegjonizowacć”. Lrze- 
ba zresztą dalej „iegjonmizowac” i masy. 

lutaj jeszcze malczy wyjaśnić bliżej 

użytą przezemnie terminologje, aby nie 
wywołać nieporozumienia. | trzezż oboz Le- 
gjonowy imekoniecznie trzeba rozumieć 
ogol byiycn legjonistów. Obóz ten, obuz 
homendania istniał jeszcze przed r. 
1914 i przed powstaniem  legjonów. 
tstniał przecież i działa w r. 1905. Na- 
stępnie do obozu lego mają wszelkie 
prawo zaliczać się cı wszyscy, którym 
unędzy r. 1914 u 1917 sily wyższe unie- 
możliwiły udział w Legjonach, albo bez- 
pośredni z nimi kontakt. Dla przykładu 
wyrmienię kolegow naszych, którzy w 
armji francuskiej bili się o wolność 
Volski i o honor Francji, oraz bezlik 
kolegów rozproszonych na obszarach 
carskiej Rosji. Dalej do obozu legjo- 
nowego mają wszelkie prawo zaliczać 
się wszyscy młodzi, dla których wojna 
swiatowa stanowiła dobę dzieciństwa, 
ule którzy później wyrośli w idei i w 
atmosterze obozu legjonowego. Wreszcie 
do obozu tego nie wahałbym się zali- 
czyć nawet tych przeciwników Legjo- 
now i Komendanta, którzy w dalszych 
latach swego życia „nawrócili się", pod 
warunkiem, że dokonało się w nich 
prawdziwe, niejako religijne nawróce- 
nie, opanowanie duszy, serca i umy- 
siu przez ideę. 

Jest to jednak najzupełniej oczywi- 
ste, że tak pojęty obóz legjonowy aie 
pokrywa się z taktyczną konfiguracją 
tych wszystkich czynników, które okre- 
slają się jako „prorządowe*. Należenie 
do niego nie ma w sobie żadnego no- 
mentu taktyki, ani konjunktury, nie 
wiąże się nawet z koniecznością zajo- 
wania clasno-pojętego stanowiska „pro- 
rządowości* (powiedzmy: mechanicz- 
nej). | jesli to zrozumiemy, to stanie się 


caikiem jasne hasło: przy legjonowej 
„górze 1 „dole” trzeba zlegjonizowac 


srodek spoteczeńsiwa. Dopiero realiza- 
cja tego postulatu zapewni obozowi łe- 
gjonowemu  miewzruszalną podstawę 
dalszego trwania i umożliwi mu decy- 
dowanie o przeszłości Polski. 

Z postulatem tym łączy się koniecz- 
ność pełnego rozumienia, że obóz le- 
gjonowy mie może działać w oderwaniu 
od społeczeństwa, ani narzucać się spo- 
leczeństwu. Silę swoją może on czerpać 
tylko z głębokiego wrośnięcia w spole- 
czenstwo, działając wewnątrz spole- 
czeństwa, rozumiejąc je, realizując je- 
go potrzeby. Ale to właśnie pokrywa się 
z postulatem legjonizacji „środka“, przy 
„gorze” i „dołach“ legjonowych. 

Ostatecznie zaś zadaniem Obozu Le- 
gjonowego musi być przeniknięcie i 
wychowanie młodego pokolenia, które 
wyrastając w zupełnie innych warun- 
kach. szczęśliwe posiadaniem „za dar- 
mo” wolnej, a nawet potężnej Polski, 
truktuiąc — słusznie — walki niepodle- 
glościowe Obozu jako  bezpowrotną 
przeszlość, niezawsze rozumie Obóz Łe- 
gjonowy, i wpada pod wpływy par- 
tyinictwa, albo błądzi na bezdrożach 
„samowychowania”*: 


„AKCJA NARODOWA“ 


dziś, ale te co starczą na jutro i na 
pojutrze. Zupełnym błędem jest. karnie- 
nie go okruchami własnej tradycji. Je- 
szcze większym błędem jednak może 
być mechaniczne wciąganie młodego 
pokolenia — rojnych grup'mlodej enər- 
gji — w obręb wpływów Obozu, który 
na tem przegrywa równocześnie swą 
przeszłość.i swą przyszłość i może kie- 
dys zostać zepchnięty przez innych.., 
na emigrację. 

Obóz Legjonowy musi więc być zdol- 
ny do tworzenia i krystalizowania no- 
wych idei. 

Jest to warunek, pod jakim może 
trwać i siać się czynnikiem stale istnie- 
jącym w przyszlych pokoleniach Pol- 
ski. to zarazem musimy uważać za 
konieczność dla Polski“. 


Jest w tych uwagach pisanych 
nie dość wprawnem piórem pu- 
błicystycznem dużo niedomówień 
i niejasności, ale chcemy mimo to 
Z WODOZA BE zyczliwą wolą 
wyłuskać z nich to wszystko. co 
bylo intencją, spodziewamy 
się, szczerą autora. Istotą zaś tej 
intencji jest  przedewszystkiem 
dążność, aby skupic społeczeń- 
stwo, aby wejść w nie szeroką 
falą, a — jak pisze autor — w 
pierwszym rzędzie wychowywać 
młodzież. Nie zamierza autor ar- 
A 


Wyszedł niedawno z druku „Jarmark 
rymów — nowy tom poezyj Juljana Tu- 
wina o objętości przeszło 200 stron. Trud- 
no byłoby doprawdy o trafniejszy tytuł. 
Książka przypomina rzeczywiście jar- 
mark, taki małomiasteczkowy, „galicyj- 
ski” jarmark, zwłaszcza z dwóch powo- 
dów: 1) na jarmarku także można dostać 
wszelką tandetę w nieograniczonej ilo- 
ści, 2) na prawdziwym jarmarku rów- 
nież panuje atmosfera wybitnie „swoj- 
ska”, „nasza“, z silną domieszką cebuli i 
czosnku. 


Handełe!.. Handełe!.. 

Poza jedną „Historją banalną”, w której 
triumfuje Tuwim — artysta, cała zawar- 
tość, cały towar „Jarmarku rymów“ re- 
prezentuje poziom i kulturę „Cyrulika 
Warszawskiego“ lub „Bandy“. Okrzy- 
czany przez „Wiadomości Literackie" 
król polskiej (!) poezji (chyba król He- 
rod!) puścił w świat setkę wierszyków 
kabaretowych, rewjowych kuplecików i 
rymowanych „dowcipuszków* w rodzaju 
n. p. takiego arcydzieła twórczości XX 
wieku, jak „Sic“ kończący się wspania- 
łym, superlatywnym nawskóś oryginal- 
KĘ i głęboko psychologicznym akor- 
em: 


tykułu „Reduty” dokonywać tego 
procesu drogą mechaniczną. Aby 
dojść do tych rezultatów odczuwa 
jednak potrzebę stworzenia i 
„krystalizowania nowych idei“, 
którym narazie przynajmniej nie 
daje konkretnego wyrazu. 
Zamierzenia swoje określa no- 
we pismo jako dążność do „legjo- 
nizacji' społeczeństwa. Nie chcie- 
libyśmy wdawać się w ocenę te- 
go określenia. bo nie do nas w tej 
sjjrawie zwrócone było pytanie, 
ale wydaje się nam ono zgoła nie- 
szczęśliwe, Nie ze względu na 
Legjony, co do których stanowi- 
sko nasze niedawno już określi- 
liśmy aż nadto wvrażnie. Legjony 
byty wysiłkiem żołnierskim w 
walce o niepodległość podjętym 
przez ogół legjonistów z głębokiej 


wiary i poczucia odpowiedzial- 
ności za losy Polski. Ten element 
stał się jednym ze składowych 


czynników armii polskiej. 
«e m . . 
„Redula” nie jest organem woj- 
skowej służby dła Państwa, ale 


chce być wyrazem tendencyj po- 
litycznych, co wyrażnie zaz- 
nacza. 


Przyznajemy otwarcie, że 


as cJ 


Handele!... 


„A mały piesek w kąciku 
Uśmiechnął się na ten krzyk. 
Coś sobie mruknął pocichu 
l podniósł nóżkę i... (sik)“. 
Że co? Że glupie? Że „szmonces*? Nie 
szkodzi. Aby handel szedł. 
Handełe!.... Handełe!... 


Najnowszym trickiem reklamowym po- 
pularnego tygodnika od jarmarcznej li- 
teratury był konkurs poetycki. Że niby 
mnóstwo młodych talentów marnuje się 
w domu pod pierzyną i najwyższy czas 
je odkryć. Całkiem słusznie. Jakże moż- 
na je trzymać pod korcem takie cudo, 
jak genjusz p. Anny Świrszczyńskiej? 
Ku zbudowaniu czytelników „Akcji“ po- 
dajemy fragment jej utworu, zatytuło- 
wanego „Południe”: 

„Klaskały w ręce pagórki, 
szklane gaje pieniły się w wietrze, 
dziewkom z kanarkowych włosów, 
kapie i brzęczy gęste powietrze. 
Zielona ryba 

patrzy okiem z fryzowanej strugi, 
wykłuwają się w niebie 
esencjonalne papugi“. 

Przecież to trzeba na wszystkie języ- 
ki przetłómaczyć, przez radjo nadać, na 


NA MARGINESIE 


Pisma codzienne doniosły o zbiorowym 
liście otwartym wystosowanym przez gro- 
no literatów i — jak pisała prasa żydow- 
ska — intelektualistów polskich do kan- 
clerza Hitlera, w którym autorowie listu— 
powołując się na zawarie porozumienie 
polsko-niemieckie żądają od Hitlera wy- 
puszczenia na wolność... niemieckich pa- 
cyfistów. W pierwszej chwili nie bardzo 
się wiedziało, czy mamy do czynienia po- 
prostu z mistyfikacją czy improwizacją 
literacko-intelektualistyczną. 

Bo cóż nas — u ciężkiego licha — ob- 


przynajmniej dla młodego poko- 
ienia narodowego, które ze wzglę- 
du na swój wiek nie miało za- 
szczytu brać udzial w walkach 
o niepodległość, byłoby krępują- 
cem ubieranie się dzisiaj w cudze 
piórka szczególnie w akcji poli- 
tycznej prowadzonej w dzisiej- 
szym okresie. Zbyt wielu niepo- 
wołanych ludzi przymknęło w 
bezceremonjałny sposób do 
obozu prawdziwych  legjo- 
nistów, obnosząc się bezwsty- 
dnie z tą „zmianą frontu , abyś- 
my mogli do tego rodzaju akcji 
przystępować. Mówimy otwarcie: 
nie chcemy być i nie bę- 
dziemy żadna bry cadia. 
Szanujemy i oddajemy cały na- 
leżny podziw i hołd legjonistom, 
którzy złożyli ofiarę krwi w cza- 
sie W. Wojny, ale „legjonizować 
się” nie zamierzamy. Pragniemy 
Polski wielkiej i mocnej, tak sa- 
mo jak prawdziwi legjoniści. 
Dążymy do wytworzenia jedne- 
go frontu i obozu polskiego, opar- 
tego o program państwowo-naro- 
dowy, widzimy w b. kombatan- 
tach tą siłę, która jest zgodna z 
2 tl 8 = — — EPEPIZ 


gramofon nakręcić! Niech Świat wie, że 
nie samym tylko Miekiewiczem stoimy, 
ale i Śświrszczyńską mamy w zapasie. 


Handełe!... Handełe!... 


* * * 
»Kroniki tygodniowe“ Słonimskiego 
odgrywają na jarmarku „Wiadomości 


Literackich“ rolę kiosku z piwem, lemo- 
niadą i wodą sodową. Tu można odświe- 
Żyć gardło, odpocząć i odsapnąć po re- 
portażach z warszawskiego ghetta. lub 
artykułach w dodatku „Życie świadome”, 
Korki strzelają z hukiem, mętny płyn 
leje się do brudnych szklanek, a pan 
Słonimski zaciera ręce i uprzejmym ge- 
stem zaprasza do środka: 

— łlandele! Handełe! Za jedne 80 
groszy można się uśmiać, cały dom roz- 
weselić! Handełe! Handełe! 

W straganie pana Antoniego można 
dosiać wszystkiego potrosze: pieprzu, 
którym przyprawia, czy trzeba, czy nie 
trzeba — recenzje teatralne, obliczone 
też istotnie na wyjątkowo zahartowane 
podniebienia, mikroskop do wyszukiwa- 
nia źdźbła w oku bliźniego, kadzidło do 
okadzania Boya, różowe okulary do 
oglądania Rosji sowieckiej, pocztówek z 
| 


Nasze stanowisko 


nami w tych dążeniach, chcemy 


z nimi współpracy, ale zasługę 
waki w JLegjonach zostawiamy 
tylko im w całości, bo ją sza- 


nujemy. Sami chcemy poze- 
stać lem, kim jesteśmy. 
pokoleniem, które weszło do Poi- 


ski niepodiegłej „na gotowe” i 
które dopiero ma sobie zdobyć 


własnym wysilkiem zasługi i 
tytuł do poszanowania. Wydaje 
się nam to stanowiskiem jedynie 
uczciwem i poważnem. Jest to je- 
dna sprawa może za szeroko iu 
potraktowana, bo nie o słowa i 
terminy nam zresztą chodzi. ale « 
treść. 

Druga rzecz — to ambicja „Re- 
duty” wychowania młodego poko- 
lenia. Pokolenie to nie jest pod 
względem ideowym pustą karią. 
Może nie całkiem ostatecznie 
skrystalizowane, posiada już 
jednak zasadnicze, podsta- 
wowe zręby światopoglą- 
du i programu politycznego, któ- 
ry w irakcie dalszej walki o przy- 
szłość Polski będzie się w szcze- 
gółach formował i  korygował. 
Pokolenie to posiada swoje dąż- 


Handele!... 


portretami Wellsa i propagandowe na- 
lepki ((,Bojkotujemy towary hitlerow- 
skich Niemiec“), poprostu wszystko. 
Handełe!... Handełe!... 
* 


* * 
Publiczność, która kupuje „pokarm 
duchowy“ na jarmarku „Wiadomości 


Literackich" należy do specjalnego typu 
umysłowego, zanikającego zresztą stop- 
niowo, Są to ludzie hołdujący na wszyst- 
kich odcinkach życia idei materjalizmu, 
czy to będzie materjalizm społeczny, 
czy naukowy, czy duchowy. Komunista- 
mi trudno ich nazwać (uniewinnieni dla 
braku dowodów) jednak pełni są podzi- 
wu dla „wschodniego sąsiada“, mówią 
dużo o kulcie pracy (sami najczęściej 
nic nie robiąc), o piatiletce i Dniepro- 
stroju, gardzą nacjonalizmem, uważając, 
iż miłość własnego narodu jest czemś 
nieprzyzwoiłem w epoce, która wydała 
na Świat Russela, ba, nawet czemś wręcz 
szkodliwem, hamującem postęp i rozwój 
cywilizacji. Religja przeszkadza im tak- 
że, duchowieństwo jeszcze więcej, to też 
walkę z Kościołem uważają za naczelny 
postulat swej destrukcyjnej działalności. 
Są oczywiście, filosemitami, o co posta- 
rała się redakcja „Wiadomości“, sama 


Obrona... pacyfistów niemieckich 


chodzą pacyfiści niemieccy, z któremi 
Hitler posiada jakieś wewnętrzne pora. 
chunki i trzyma ich z tego powodu w 
obozach koncentracyjnych? I co to ma 
wspólnego z porozumieniem polsko-nie- 
mieckiem? Niektórzy ludzie w Polsce 
wyobrażają sobie że Polska powinna 
spełniać rolę generalnego zastępcy 
wszystkich uciśnionych niewinności w 
świecie, a przedewszystkiem żydów, pa- 
cyfisiów, anarchistów i t. d. Nie podob- 
nego. 

O ile ucisk dręczy obywatela polskie- 


Z teatrów lwowskich 


TEATR LWOWSKI W KRAKOWIE, 


W lipcu b. r. zespół teatrów lwowskich 
we Lwowie pod dyrekcją Wilama Ho- 
rzycy podążył wzorem lat ubiegłych do 
Krakowa, aby w kondenzowanym skrócie 
kilku tygodni zapoznać tamtejszą pu- 
bliczność z najpoważniejszemi pozy- 
cjami repertuaru ostatniego sezonu. 

Największy i zasłużony sukces odnio- 
sla sztuka Chestertona o „Człowieku, 


„Teatr lwowski” — pisze p. Piotrowski w 


ASK. JC przedstawił nam ten utwór 


CZYTAJCIE 


go, o ile ten obywatel przez swój nie- 
naganny uprzednio stosunek do Polski 
na to zasługuje proszę bardzo, lmer- 
wencja jest wskazana. jest naszym 
obowiazkiem. Wolno i trzeba wal- 
czyć o prawo takiego obywatela. 

Ale pacyfiści niemieccy? 

Czy ci panowie pacyfiści protestowali 
kiedykolwiek przeciwko  współudziało- 
wi niemieckiemu choćhy w krwawych 
zamachach O. U. N. na terenie Wsch. 
Malopolski, czy się bodaj  zastrzegli 
przeciw takiemu udziałowi, skoro pow- 


w takiej formie i wyvkonanin, że aby mu 
podziękować, nie wystarczają zwykłe po- 


„Awangardę”* i „Czuwamy* 


stawało podejrzenie, że on isinieje. Była 
to wymarzona rola dla pacyfistycznych 
popisów, bo przelewano ludzka krew i 
rzncano posiew wojny. 

Nigdy jednak nie słyszeliśmy o ta- 
kiem wystąpieniu pacyfistów niemiec- 
kich.  Pacyfikowali oni zazwyczaj 
wszystkich, prócz Niemców. 

Cóż nas obchodzą tacy pacyfiści? Ma- 
my dosyć własnych zmartwień i nie po- 
trzebujemy obkładać sobie głowy  kło- 
potami cudzemi, 

Pp. liłeraci i intelektualiści podpisujący 


chwały i komplementy... Jest io najcie- 
kawsza inscenizacja, jaką kiedykolwiek 
widzialem w Polsce“. 


Wtóruje mn recenzent z „Czasu“, pan 
S: „Teu automatyczny marsz robotników 
teatralnych, ustawiających i usuwają- 
cych dekoracje w takt odpowiedniej mu- 
zyki. te fragmenty wielkiego miasta, roz- 
suwające się przed Symem, gdy w pa- 
nicznym strachu uciekał przed dokto- 
rem. -— to bwlio dla Krakowian coś zu- 
pełnie nowego i porywającego. 


Kwestia żydowska 


© Młodemu, pokoleniu Obóz musi dać który był czwartkiem”*. która odbiła się 
idee — nie te z wczoraj, i nie te na  szerokiem echem w prasie krakowskiej. 
| | 
IL. Żydzi dolożyli jednak wielu sia- rozwiązywać, nie mogą sami znaj- 


7 tem wszystkiem, cośmy poprze- 
dnio powiedzieli o sprawie żydow- 
skiej. nie jest ona latwą w Polsce 
do rozwiązania. } dlatego właśnie 
program w tej kwestji musi być 
bardzo sumiennie i szczególowo ob- 
myślany i skrystalizowany, abyśmy 
jasno zdawali sobie sprawę z tego, 
do czego właściwie na tym odcinku 
dążymy. 

ł tuiaj na pierwszy plan wysuwa 
się zasada, że kwestja żydowska 
nie może być pod żadnym pozorem 
przedmiotem rozgrywki partyjnej. 
[wierdzimy stanowczo, że jeżeli 
kwestja żydowska w Polsce nie- 
tylko ani o jeden krok naprzód nie 
została praktycznie rozwiązana, ale 
przeciwnie znacznie się skompliko- 
wała cd chwili,.gdy stanęła na po- 
rządku życia polskiego jako pro- 
blem polityczny czy gospodarczy 
— to wyłącznie dlatego, że 
służyla za rozrywkę jednych pol- 
skich grup politycznych przeciwko 
drugim. natury rzeczy w walce 
takiej kwestja żydowska dla je- 
dnych stawała się sztandarem i ra- 
cją działania: dla drugich kamie- 
niem obrazy. lm ostrzej stawiano 
sprawę żydowską. tem gwałtowniej 
inne grupy przeciwstawiały się an- 
tysemiiyzmowi. A przecież zupeł- 
nie objektywnie można stwierdzić, 
że w Polsce żydzi nie mają praw- 
dziwych przyjaciół w żadnej gru- 
pie, warstwie czy części społeczeń- 
stwa. Jedni lepiej, drudzy gorzej 
zdają sobie sprawę ze znaczenia i 
roli żydów u nas, 


ran. aby stworzyć taką właśnie sy- 
tuację, bardzo dla nich wygodną 
i pokłócić różne grupy narodu 
polskiego na tle sprawy źydow- 
skiej. Jeżeli podkreślamy zapobie- 
gliwość żydowską w  pilnowaniu 
swoich interesów i wplywy żydów 
w polityce różnych narodów. to aż 
dziwić się należy. że nikt dotych- 
czas nie zastanowił się nad faktem 
genezy sporów o kwestję żydow- 
ską i nie usiłował zbadać, czy nie- 
ma w ilem poważnego wpływu ży- 
dowskiego. 

Przyczyny takiej interwencji w 
stosunki społeczeństwa polskiego są 
aż nadto widoczne. Leży w intere- 
sie żydowskim, jakby zresztą leżało 
w interesie każdego innego czynni- 
ka znajdującego się w położeniu 
żydów, aby wobec jednolicie wro- 
giego wobec nich nastroju dopro- 
wadzić do takiego układu sił, które 
by równoważyły się w walce z ni- 
mi z jednej, a w obronie z drugiej 
strony. Nie trzeba nawet dopairy- 
wać się specjalnego sprytu żydow- 
skiego jeżeli zorganizowali taką 
taktykę: jest to jedynie słuszna i 
rozumna polityka w sytuacji ży- 
dowskiej. Ułatwia ją żydom u nas 
ien fakt. że od wieków są on: w 
Polsce osiadli i posiadają znaczne 
tu wpływy i węzły, zapomocą któ- 
rych mogą trafiać do różnych sfer 
i grup polskich. 

Jeżeli tak więc jest, a na to się 
chyba wszyscy zgodzimy, to ci, któ- 
rzy rozumieją kwestję żydowską i 
chcą ją w Polsce naprawdę 


dować się na usługach. zresztą mi: 
mowolnych. polityki żydowskiej. 
Spelnia się zaś ie uslugi z chwilą, 
gdy dopomaga się żydom w roz- 
dzielaniu społeczeństwa na dwie 
części na tle ich sprawy. Uniemo- 
żliwia to niemal zupełnie jej roz- 
wiązanie, czego dowodem jest już 
wspomniany fakt, że antysemi- 
tyzm programowy istnicje u nas 
od kilku conajmniej dziesiątek lat 
i wlaśnie od tego czasu kwestja 
staje się jak gdyby coraz trudniej- 
szą. Nie można nad tem zjawiskiem 
przechodzić do porządku i lekce- 
ważyć go. 

Losy walki z żydostwem związa- 
ły się bowiem w Polsce z losami 
partyj politycznych, które repre- 
zeniują antysemityzm. Z chwilą 
więc, gdy partje te znajdują poli- 
tyczne poparcie czy wpływy w spo- 
łeczeństwie antysemityzm rośnie, 
z chwilą gdy upadają, traci na sile 
również antysemityzm. Byloby z 
tem jeszcze mniejsze zmartwienie, 
gdyby kwestja żydowska zależną 
hyła tylko od nastrojów społeczeń- 
stwa wobec niej. Nastroje te bo- 
wiem naogól utrzymują się jedna- 
kowo. 

Ale sprawa żydowska po- 
lega na możliwościach iej 
praktycznego rozwiązy- 
wania. Tutaj zaś dzieje się tak, 
że jeżeli w Polsce dochodzi do gło- 
su rząd przeciwny partji, która 
m. inn. głosi antysemityzm. to 
rząd teņ uważa poniekad za swój 
obowiązek antysemityzmowi się 


przeciwsiławić, ba, nawet podkre- 
ślać swoje sympatje dla żydów. 
Znacznie gorzej jesl wtedy, gdy w 
takim wypadku partja opozycyjna 
uważa za właściwe używać kwestii 
żydcewskiej jako narzędzia walki 
z niemilym jej rządem. Mobilizuje 
to cały aparat rządowy do przeciw- 
stawienia się takim próbom i to tem 
gwałtowniejszego. im sprawa ży- 
dowska w danej chwili jest popu- 
larniejszą. W rezuliacie takiej zu- 
pelnie bezmyśSlnej rozgrywki wy- 
chodzą na swojem wyłącznie ży- 
dzi. gdyż z jednej strony zwal- 
czany jest antysemityzm zapomocą 
środków stojących do dyspozycji 
każdego rządu, z drugiej zyskują 
oni mimowoli obrońcę w czynn:ku 
tego rodzaju, jak rząd. 

rozwiązywaniu kwestji ży- 
dowskiej w tych warunkach niema 
mowy, a punkt ciężkości z tej spra- 
wy przechodzi na walkę opozycji z 
rządem i naodwrót, w której spra- 
wa żydowska z czasem schodzi na 
dziesiaty plan. 

Dlatego też sianowczo 
przeciwstawiamy się wy- 
suwaniu kwestji żydow- 
skiej jako programu par- 
tyjnego. chociażby to było kar- 
dzo dogodne dla pewnych grup 
politycznych i ułatwiało im akcję. 
Równocześnie twierdzimy, że par- 
tje, które mimo to używają w swo- 
jej akcji kwestji żydowskiej jako 
głównego argumentu, działają albo 
świadomie albo nieświadomie na 
rzecz osłabienia możliwości rozwią- 
zania sprawy żydowskiej w Polsce. 


Wygląda to pozornie na paradoks: 
ale rzecz się istotnie tak przedsta- 
wia. 

Sprawa żydowska jest 
sprawą wszystkich Po'a- 
ków, wszystkich polskich 
Tup (glo Lr onma odi= 
tycznych. Tylko nadanie jej 
takiego ogólnego i powszechnego 
charakieru umożliwi nam realne 
jej rozwiązywanie. lak też tylko 
ja rczumiemy i pod tym punkiem 
widzenia chcemy ją rozpatrywać 

Jeżeli posiadamy 11/0 żydów, 
którzy zwariłą masą siedzą w mia- 
stach większej części Polski i zaj- 
mują iam w całości lub w większo- 
Ści pewne dziedziny życia, a na in- 
ne wywierają mniejszy lub większy 
wpływ. to fakty te są tak oczywi- 
ście niekorzystne dla narodu pol- 
skiego i tak noiorycznie powszech- 
ne i znane, że — szczególnie wobec 
uświadomienia i nastrojów społe- 
czeństwa polskiego — niema po- 
trzeby tworzenia z kwestji żyduw- 
skiej wyłączności programowej tyl- 
ko dla pewnych grup politycz- 
nych. Kwestja żydowska 
jest dla narodu polskiego 
sprawą bezsporną, tak rak 
bezspornemi są dla niego zagadnie- 
nia byiu państwowego, jego obro- 
ny zbrojnej, polityki zagranicznej. 
niezależności gospodarczej itd. 


Bardzo doniosłem ze względów 
taktycznych jest zagadnienie, w 
jakich rozmiarach _ zamierzamy 
kwestję żydowską rozwiązać. Nie 
jest to sprawa blaha. Hasło zlikwi- 
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ności i ideały, Nie wydaje się 
nam, aby były one sprzeczne z tem. 
czego potrzebę odczuwają instyn- 
ktownie b. kombaianci. A skoro 
tak jest, io niema potrzeby jedno- 
stronnej akcji wychowawczej. 


Należy raczej mówić %0 uzgo- 
nieniu ewent. sprzeczności, 
o wzajemnem uzupelnieniu się i 
o współdziałaniu, którego 


ostatecznym celem będzie jedno- 


lity nowy froni i obóz obej- 
mującv cały naród polski. jego 
najlepsze elementy. 


Stanowisko „Reduty” nazwaliś- 
my na początku charakterystycz- 
nem. Dowodzi ono ewolucji, jaka 
się dokonuje w ca lem społeczeń- 
stwie. Postępuje ona powoli, ale 
widocznym szlakiem. |est to zja- 
wisko pomyślne. Nie ulega wątpli- 
wości, że tendencje ie ujawniają- 
ce się po dwu stronach barykad 
dzisiejszego życia polskiego będa 
miały jeszcze niejedną przeszko- 
dę i lukę. ale rzeczywisłość. rea- 
lizm życia narodowego 
Polski prowadzi nas nieuchronnie 
do sformowania nowego porządku. 


tworząca, jak wiadomo, efektowną mo- 
zuikę wyznań i ras. W jaki sposób go- 
dzą liberalizm i humanitaryzm z marze- 
niami o rewolucji socjalnej ło już 
pozostanie ich wieczystą tajemnicą. 

Systematycznie karmieni trucizną 
pscudo-literacką przypominają ludzi sto- 
jacych na środku jezdni, zaczytanych 
w „Słówkach* Boya-„mędreca*. Nie wi- 
dzą, że dokoła, na ulicy życie toczy sie 
wartko, mija ich z umem pieszych, prze- 
pływa korowodem tramwajów, aut i do- 
rożek. Świat idzie naprzód, przekształca 
się nieustannie i odradza w nowych 
ideach, nowych prądach, nowych ustro- 
jach, podczas gdy oni, ciągle wsłuchani 
w jakieś echa XVIII wieku, echa Wol:e- 
ra i  racjonalisłów, tkwią uparcie w 
imiejscu, niepotrzebnie tamujac ruch. 

Na bok. panowie! Wasze miejsce nie 
tu. na prycypalnych arterjach Życia 
społecznego, literackiego czy polityczne- 


go, lecz w zaułkach żydowskiego gheifa. 
któremu świadomie lub nieświadomie 
służycie. Fam  ponieście swój bagaż 


„ideowy i rozłożywszy go na środku 
podwórka krzyczcie, jak was nauczono: 
Handełe!... Handełe!... 
Soames. 


list do Hitlera chcieli zapewne przypom- 
nieć się P. T. publiczności i zabłysnąć 
blaskiem w jej oczach jako obrońcy 
„praw ludzkich. Możemy ich zapewnić, 
że ta próba zawiodła. Wszyscy posiada- 
my bardzo mało czasu, aby zajmować 
się  paeyfisiami niemieckimi. Chcemy 
być szczerzy: zamknęlibyśmy również 
pacyfistów własnych, gdybv zaczęli oni 
szkodzić Państwu Polskiemu. Na szczę- 
ście takich u nas niema. W Niemczech 
widocznie są, Zostawmy więc tę sprawę 
wyłącznie Niemcom. 


W sierpniu r. b. teatr lwowski wyjeżź- 
dża na występy do Krynicy, gdzie obec- 
nie gra zespól teatru im | Słowackiego 
w krakowie pod wodzą Osterwy. Ze- 
spół ten prawdopodobnie zrewanżuje się 
naszemu miastu szeregiem gościnnych 
występów we Lwowie w połowie sier- 
pnia. Z. uR 


dowania sprawy żydowskiej zapo- 
mocą fizycznego usunięcia żydów 
z Polski teoretycznie jesi sluszne. 
ale zdajemy sobie sprawę chyba 
wszyscy, że jest ono niewykonalne 
na krótkiej  przesirzeni ezasi 
choćby ją nawet. przedłużyć dosyć 
znacznie. Żydzi tworzą u nas po- 
nad 5 miljony ludności związanej 
w różny spcsób z krajem i la oko- 
liczność — jeżeli się sprawę żv- 
dowską traktuje poważnie, a nie 
wiecowo -— musi być brana pod 
uwagę. Z doświadczenia niemiec- 
kiego wiemy, że usunięcie znacznie 
bez porównania mniejszej ilości 
żydów nie jest tam rzeczą prostą. 
Pod tym zaś względem Polska znaj- 
duje się w polożeniu gorszem. 

Jeżeli w programie rozwiązania 
kwestji żydowskiej nie leży ten 
sposób jej rozstrzygnięcia. niewał- 
pliwie najprostszy, ale dlatego 
najtrudniejszy. to trzeba wiedzieć, 
w jakiej ilości żydzi mogą z Polski 
odejść, a w jakiej pozostać. 

Należy też ustalić czy chodzi 
nam wogóle o fizyczne usunięcie 
żydów czy tylko o zlikwidowanie 
czy też o ograniczenie ich wplv- 
wów i roli w naszem życiu. Te i 
tym podobne sprawy dotyczące 
kwesłji żydowskiej mają wielkie 
znaczenie. Trzeba _ rozsirzygnąć, 
czy zdążamy do maksymalnego 
czy do minimalnego programu. 
czy chcemy rozwiązywać sprawę 
żydowską odrazu czy leż stop- 
niowo. 

Stawiamy tuiaj te pyiania dila- 

(Ciąg dalszy na str. 4-iej) 
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tego. że w opinji polskiej panuje 
Dad tym względem olbrzym cha- 
os wywołany nieodpowiedzialną i 
bardzo niepoważną agitacją anty- 
semicką, która przynosi więcej 
szkody aniżeli pożytku. Ten, kto 
słucha przemówień pewnego ro- 
dzaju działaczy antysemickich lub 
czyta artykuly prasy w yobrażać 
sobie może, że nazajutrz po dojściu 
do władzy, antysemitów przema- 
wiających na wiecu lub piszących 
w prasie — żydzi, dzięki odpo- 
wiednim  zarządzeniom. znikną z 
powierzchni Polski. Jest gorzej, że 
niektórzy dzialacze, nie mając 
zresztą konsekwentnego programu 

kwestii żydowskiej. wierzą w 
to sami, a tvmczasem ograniczają 
się do najbardziej halaśliwej, ale 
ogólnikewej agitacji haseł antyży- 
dowskich. l to uważamy za trage- 
dję dzisiejszego antysemityzmu 
polskiego, którą trzeba czemprę- 
dzej zakończyć. 

Mamy w nim bowiem wszystkie 
możliwe pierwiastki począwszy od 
jakichś _ nieuchwytnych, niemal 
metapsychicznych założeń opar- 
tych na legendach i cytatach czę- 
sto fałszowanych i nieprawdzi- 
wych aż do pospolitej awanturni- 
czości objawiającej się w biciu po- 
szczególnych żydów i szyb w ich 
sklepach. Ani jedno ani dzu- 


giew walce zżydami n'e- 
ma najmniejszego sensu. 


Kwestja żydowska nie jest zawiłą: 
tajemniczą zagadką. gdyż stanowi 
normalną, uchwvtną. realną spra- 
wę. którą można rozwiązać jak 
szereg innych. [eżeli robi się około 
niej w pewnych kołach właśnie 
antysemickich w Polsce legendę. 
to głównie dlatego. abv uzasadnić 
brak rezultatów w walce z żydami. 
Oczywiście. że dopóki będziemy 
się kłócili ze soba: kwesti żydow- 
skiej nigdy nie rozwiążemy. Ale 
nie rozwiążemy również w tvch 
warunkach żadnej innej. najbar- 
dziej prostej sprawv. bo przeciw- 
nik będzie zawsze korzystał z na- 
szego skłócenia. 

Jeżeli również żydzi wysuwają 
ze swojej strony tego rodzaju mo- 
menty oświetlające ich jako na- 
ród wybrany, specjalnie przez 
przeznaczenie strzeżony i otoczony 
nimbem jakiejś nadludzkiej siłv— 
to czynią to dla zasugerowania 
społeczeństwom arvjskim. a pol- 
skiemu w szczególności wrażenia, 
jakobv byli niepokonalną siłą 
Dziwić się tylko trzeba pewnego 
rodzaju antysemitom. że te bajki 
biorą na serjo, rozdmuchują je na 
swój sposób i wspólnie z żydami 
tworzą dla ich doskonałą tarczę 
ochronną w postaci zniechęcenia, 
podziwu. a czasem nawet przeraże- 
nia wobec siły żydowskiej. Tym- 
czasem do sprawy podejść należy 


na trzeźwo. bez wzruszeń i 
histerji. 

Kwestja żydowska jesi sprawą 
naszego bylu narodowego. Żydów 


jest mianowicie w Polsce za dużo i 
maja za wielki wpływ na nasze ży- 
cie. Te dwie sprawy należy ograni- 
czyć do właściwych rozmiarów. 
Leży to w interesie i żydowskim i 

pelskim. Żydzi nie będa w swojej 
masie cierpieli nędzy  powsiającej 
wskutek ich nadmiaru i panujące- 
so w Polsce antysemityzmu, my 
zaś uzyskamy więcej miejsca i po- 
zbędziemy się ub ograniczymy 
przynajmniej rolę czy nika, który 


w naszym organiźmie jest obcy. 
I to wszystko. 

W tem ujęciu sprawy 
niema miejsca na meta- 
psychikę i legendy. [est 
realne zagadnienie ma- 
jace swoje dwa oblicza: 


negatywne i pozytywne, 
nie łatwe do zrealizowa- 
nia, ale konieczne. 

Sprawa żydowska nie powstała 
yd wczoraj. ale istnieje i narastla 
od wieków: przeto nieda się jej 
rozstrzygnąć w jednym dniu. lo 
sobie trzeba powiedzieć szczerze 
Wymaga dłuższego okresu syste- 
matycznego wysiłku i to nietylko 
w sensie walki z żydami. ale i po- 
zytywnej pracy po naszej stronie. 

W tej akcji podzielić sobie musi- 
mv program na poszczególne fazy 
i dlatego wypowiadamy się 
za wysuwaniem w kwestji 
żydowskiej kolejno pro- 
gramów minimalnych, gdyż 
stawiają one kwestję żydowską 
w  realniejszem ujęciu i czynią 
ją dostępną dla wszystkich, 
dla całego społeczeństwa polskiego. 
Program maksymalny budzi w tym 
wypadku szereg, nieraz zupelnie 
uzasadnionych w dzisiejszej sytu- 
acji zastrzeżeń. które w rezultacie 
osłabiają możliwość jakiejkolwiek 
jego realizacji. 


U podstaw antvsemiłyzmu w 
ostatnich latach wyrosła znana, 
stworzona przez Niemców „teorja 
rasizmu. Znajduje ona wdzięcz- 
ne echo u niektórych antysemitów 

Car Pomijamy już to. że ra- 
sizm niemiecki nie odnosi się tylko 
do kwestji żydowskiej, ale, że jest 
to cały filozoficzny system, na któ- 
rym Niemcy Hitlera zamierzają 
budować swoją przyszłość. Syste- 
mu takiego przynajmniej nara- 
zie brak jest u nas i wydaje 
się nam, że niema on w Pol- 
sce widoków wobec tego. że Pol- 
ska nie może sobie rościć pre- 
tensyj do jedynego przedstawiciel- 
stwa  słowiańszczyzny, wszelkie 
zaś pomysły  wszechsłowiańskie 
nznać należv za iluzoryczne. Pseu- 
dorasizm stosowany więc u nas w 


„AKCJA NARODOWA* 


stosunku do żydów byłby tylko 
zwyczajnem. nader płytkiem na- 
śladowaniem wzoru niemieckiego 


oderwanem od calości tego zagad- 
nienia, nie mającem żadnej glęb- 
szej podstawy i przygotowania. 
Ale to nie jest najważniejsza przy- 
czyna, dla którek przeciwstawiamy 
się rasizmowi w kwestji żydow- 
skiej u nas. 

leorja rasizmu jesi niewątpii- 
wie sprzeczna z duchem, relieją i 
cywilizacją chrześcijańską. Polscy 
antysemici znanego gatunku nader 
usilnie podkreśla ją w swojej akcji 
potrzebę katolicyzmu w Polsce i 
przeciwstawiają nawet kulturę 
żydowską, którą należy usunąć — 


kulturze katolickiej, kiórą trzeba 
upowszechnić. Jest to dążenie 
słuszne, ale chrystyjanizm, jak to 


już wielokrotnie było wyjaśniane 
ostatnio przez naczelne czynniki 
Kościoła Katolickiego. nie aprobu- 
je rasizmu, potępia go, jako ten- 
dencję pogańską. Nie zamierzamy 
tu pisać traktatu na ten temal, a 
interesujących się tem  zagadnie- 
niem odsyłamy do miarodajnych 
źródeł i enuncjacyj katolickich 
najzupełniej jasnych i niedwu- 
znacznych w tej sprawie. Dla nas 
wystarczającą jest konkluzja sta- 
nowiska katolickiego, które wyraża 
najlepiej istotę chrześcijaństwa. 
Posiadamy zaś pozatem faktyczne 
dowody w Niemczech, do jakich 
rezultatów doprowadza tam rasizm 
i że jest to istotnie nietylko teorja 
pogańska, ale, że w praktyce prze- 
radza się ona rzeczywiście w ten- 


dencje wręcz skierowane przeciw 
chrystjanizmowi. 
Jeżeli więc ktoś chce pogodzić 


rasizm z cywilizac ja  chrześcijań 
ska ten albo ze świadomością dzia- 
la obłudnie, albo też poprostu nie 
rozumie ducha chrześcijańskie- 
go i niema żadnego prawa powcły- 
wać się na niego. 

Polska musi pozostać przy zasa- 
dach chrześcijańskich. Nie może 
to być tylko frazesem używanym 
dla celów takiyki politycznej. Na- 
sze położenie. nasza przyszłość i 
nasza tradycja znajdują oparcie 


tylko w cywilizacji chrześcijań- 
skiej. Gdybyśmv przyjęli za pod- 
stawę naszego życia narodowego 


rasizm, zeszlibyśmy ze stanowiska 
tej cywilizacji. I dlatego rasizm 
w Polsce musimy katego- 
rycznie odrzucić, ja ko 
HEDE  SpRZECZNĄ Z MO: 
trzebami iduchem narodu 
polskiego 

Nasz stosunek do kwestji żv- 
dowskiej w Polsce może się wystar- 
czająco ©przeć na przesłankach 
politycznych. gospodarczych i kul- 
turalnych. Wyczerpie nam to w 
całości zagadnienie żydowskie w 
tych granicach, jakich  esiągnięcie 
jest dla niezbędne. Podkreślaliśmy 
już w niniejszych rozważaniach. 
że skoro i my i żydzi uznajemy 
element żydowski w Polsce za ob- 
cy. zarówno zaś w interesie pol- 
skim jak i żydowskim leży pozy- 
tvwne zlikwidowanie sprawy ży- 


dowskiej u nas — to argumen- 
ty l WOLY  MZASAGENIIA= 
łące nasze stanowisko z 
punktu widzenia naszej 
pełnej. niekrępowanej sa- 
modzielności politycz- 
nej. cospodarezen i kultu 
ralnej nie wymagaja szu- 
kania jeszcze głębszych 
przeczyn, Ý č dla których 


kwest jażydowska ma być 
rozwiązana. 

Pozostaje  kwestja 
Skoro bowiem nie 
rasizmu za podstawę, 
mniej teorelycznie dopuszczamy 
asymilację. W Polsce jest to pro- 
blem rzeczywiście raczej teore- 
tyczny. Praktycznie nie przybiera 
on takich rozmiarów, któreby uża- 
sadniałv obawę o nasze interesy 
narodowe. Asymilacja jako prąd 
wśród żydów dawno już przegrał. 
Potężny ruch nacjonalizmu ży- 
dowskiego z jednej strony, utrzy- 
mywanie się zaś ghetta żydow- 
skiego z drugiej położyło kres pró- 
bom  asymilatorskim, które i tak 
nie dały nigdy większego , rezul- 
tatu. 

Aby jednak uniknąć wszelkich 
pod tym względem niespodzianek 
na przyszłość jesteśmy zdecydowa- 
nymi zwolennikami ścisłego odse- 
parowania żydostwa od spoleczeń- 
stwa polskiego. Musi się to konsek- 
wentinie odbić na każdej dziedzinie 
życia polskiego. muszą być obmy- 
ślane środki, zapomocą których na- 
sze życie narodowe zostanie w ca- 
łości izolowane od wpływu żydow- 
skiego. O ile rasizm jest dla nas nie 
do przyjęcia ze względów zasad- 
niczych. o tyle teorja izola- 
cji znajduje w nas zdecy- 
dowanych zwolenników. 
Dotyczylaby ona cczywiście wv- 
fącznie żydów, jako masy odcina- 
jacej się dobrowolnie od narodu 
polskiego na zasadach wlasnych da- 
żeń i właściwości narodowych. Ra- 
EACH WEW MPACCEFILG MZ jose 
futuro nie wypowiadamy się 
przeciw przyjmowaniu żydów, 
którzy zdecydowali się zerwać z 
żydostwem. przejąć religję chrze- 
ścijańska i stanać na gruncie inte- 
resów i dążeń wylacznie polskich. 
Ten punkt widzenia należy szerzej 
uzasadnić. 

Stanowisko ło zgodne jest z po- 
sławą religji chrześcijańskiej, któ- 
ra dopuszcza przyjmowanie inno- 
wierców. jako równcuprawnionych 
w Kościele. Pod tym względem po- 
gląd przeciwny nie da się w żaden 
sposób uzasadnić. Dodać tu jednak 


asymilacj ji. 
przyjmujemy 
to przynaj- 


” 


trzeba, że zmiana religji u większo- 
ści żydów jest i zawsze będzie do- 
konywana w związku z jakimś ich 
inieresem osobistym i dlatego Ko- 
ściól winien pod iym względem 
stosować możliwie na jbardziej 
skrupulatną selekcję, aby uniemo- 
żliwić napływ niepcżądanego cele- 
mentu. jeżeli idzie o interesy na- 
rodowe organizmu polskiego — to 
przyjmujemy. że decyzję o zerwa- 
niu z żydostwem podejmować bę- 
dą jednostki, które znalazły się 
pod decydującym wplywem kultu- 
ry polskiej. które wvzwolity się w 
zupelności z ogromu starej tradycji 
kultury żydów skie i zatracity więź 
moralna z żydostwem. przejmując 
za podstawę nową dla siebie mo- 
ralność świaia chrześcijańskiego i 
nowe dążenia narodu polskiego. Te 
same uwagi. które wypowiedzieliś- 
my przed chwila odnośnie zmiany 
religji u żydów odnoszą się i tutaj. 
Ocena faktycznej ewolucji u tego 
rodzaju żydów musi hyć stosowana 
7 jaknajściślejszą skrupulatnością. 
W A silnego nacisku nowocze- 
snych tendenevj nacjonalizmu ży- 
dowskiego i przy znanej struktu- 
rze społeczności żydowskiej, która 
oparła się prądowi asymilatorskie- 
mu pomimo usilnego jego propago- 
wania — nie należy żywić obaw, 
aby żydzi masowo zechcieli korzy- 
stać z przywileju tych, którzy z ni- 
mi zerwą. Jeżeli zaś pamiętamy o 
niechęci. jaką odruchowo i instynk- 
townie — wbrew wszelkim teorjom 
— budzą żydzi t. zw. ochrzczeni w 
masach polskich. to ten fakt bę- 
dzie jeszcze jedną niezbyt zachęca- 
jacą przeszkodą dla żydów. Nie 
zresztą w tym kierunku nie będzie- 
absolutnie dzialali. aby nakła- 


my 
niać żydów do opuszczenia do- 
iychczasowego ich środowiska, 


sdyż w zasadzie przeciwni 
jesteśmy naplvwowi ja- 
kiegokolwiek elementu 
żydowskiego w szeregi 
narodu polskiego. a uzna- 
jąc zasadę izclacji dążymy do tego, 
abv żydzi w całości tworzyli mię- 
dzy nami organizm odrębny. Zgo- 
dnie z tym poglądem stanowczo 
wypowiadamy się przeciwko 
malżeństwom mieszanym 
chociażby poprzedzał je chrzest 
strony żydowskiej. 

Z tem wszystkiem jednak musi- 


my logicznie przyjąć możliwość 
procesu asymilacyjnego poszcze- 


sólnych jednostek. 

Nie sądzimy. aby ich ewentual- 
ny drobny napływ mógł wywrzeć 
wpływ na kształtowanie się psy- 
chiki i kultury polskiej. Pomija- 
jąc znikc mą ilość takich wypad- 
ków posiadamy jednak wia- 
rę w siłę kultury molk 
skiej. jakiej wydają się być 
pozbawieni niektórzy antysemici. 
Odporność polskiego organizmu na- 
rodowego na wielorakie wpływy 
obce w ciągu naszej historji. a 
między innemi także na wpływy 
żydowskie, które przecież działały 
przy znacznie mniejszem uświado- 
mieniu po naszej stronie — są gwa- 
rancją, że ten stan rzeczy nie zmie- 
ni się również w przyszłości. W po- 
równaniu z żydowską posiadamy 
oczywiście znacznie młodszą i po- 
zornie słabsza kulturę. Ale właśnie 
dlatego jesteśmy organizmem zdol- 
niejszym do walki. posiadającym 
znacznie więcej sily żywotnej. mo- 
gącym bez szkody dla siebie wchła- 
niać różne obce elementy (byle nie 
w nadmiernej ilości), które orga- 
nizm narodowy skutecznie strawi. 
Nie cbawiamy się o całość naszej 
cywilizacji temwięcej. że świado- 
mie opieramy się mocno na pedsta- 
wach kultury chrześcijańskiej i 
wlasnej tradycji narodowej. 
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Emigracja żydów z Polski może 
być skierowana niemal wyłącznie 
do Palestyny. Sami żydzi wybrali 
ten kraj dla realizacji swoich ce- 
łów państwowo-politycznych. Ma- 
my jednak podejrzenie molywowa- 
ne wielu okolicznościami, że poli- 
tyka sjonistyczna chce z Palestyny 
zrobić niezależny ośrodek pań- 
stwowości ży dowskiej, a równo- 
cześnie utrzymać w całej rozcią- 
głości wpływy i pozycję żydostwa 
w innych krajach. Nas interesu je 
oczywiście Polska. Gdyby sjo- 
nizm pojmowa!ł swoje dą- 
żenia w ten sposób, to o- 
czywiście nie może liczyć 


ami ma sym prasie a Alet 
poparciespoleczeństw za- 
interesowanych kwestją 


żydowską. Nie miałyby one w 
popieraniu takiego programu sjoni- 
stycznego żadnego interesu, a w po- 
lityce nało z Alikiem o wzajem- 
ne interesy chodzi. Żydzi iworzyli- 
by bowiem własne państwo w Pa- 
lestynie. które skupialobv politykę 
żydowską calego świata i za po- 
średnictwem sjonizmu wplływaloby 
na bieg wypadków w krajach 
przez żydów częściowo zamieszka- 
Iych. Kraje zaś te posiadałyby 
wpływową. zorg ganizowaną, opartą 
o wlasne państwo mniejszość ży- 
dowską. która siałabv się wtedy 
więcej niebezpiec zną i bardziej 
niepożądaną. niż dzisiaj. 
Natomiast sjonizm. który mialby 
celu 


na wyprowadzenie możliwie 
wszysikich żvdów do Palestyny 
może liczyć na nasze poparcie. 


/biega się to bowiem z celami i da- 
"A polityki polskiej. Nie wi- 
dzimy jednak w tym kierunku ten- 
dencvj. Pomimo hałaśliwej propa- 
gandy sjanistvcznej — emigracja 
żydowska do Palesiyny robi w 
praktyce wrażenie sportu uprawia- 
nego przez nieliczną gromadę ryzy- 


kowniejszych żywiołów. Ruch ten 
nie ogarnia szerokich mas, które 
wolą dawać składki na cele pale- 
styńskie, ale pozostać w Połsce. 
Gorzej jest, że żydzi z innych kra- 
jów wolą również przyjechać do 
Polski, niż udać się do Palestyny. 
Emigracja żydowska z Polski do 
Palestyny jest minimalna. Można 
wziąć pod uwagę nawet irudności. 
na jakie żydzi spotykają w tej 
sprawie ze strony Anglji. ale jest 
przecież jasne, że gdyby tych tru- 
dności nie było, to entuzjazm mas 
żydowskich do opuszczania Polski 
wcaleby się nie powiększył. Byłby 
taki sam, jak dzisiaj. To znaczy: 
żaden. 

l to właśnie jest przyczyną, dla 
której w tej chwili przeciwstawia- 
my się sjonizmowi do czasu, gdy 
on na serjo nie przystąpi do reali- 
zacji swoich dążeń. Obecnie rezul- 
tatem jego akcji jest coraz większe 
uświadomienie polityczne żydów 
w Polsce, którzy tworząc zwartą 
grupę sięgają u nas po coraz więk- 
sze wpływy. Do Palestyny zaś wy- 
jeżdżają nieliczne wycieczki. o któ- 
rych pracy czytamy potem długie 
artykuły w prasie przeznaczone na 
uzasadnienie pretensyj żydowskich 
w... Polsce. 

Każde natomiasi poczynanie w 
kierunku faktycznego zwiększenia 
emigracji żydów z Polski gotowi 
jesteśmy  jaknajusilniej poprzeć. 
Polska mogłaby być nawet najgo- 
ręłszym rzecznikiem sjonizmu, o 
ileby on rzeczywiście doprowadzał 
do masowego przesiedlenia się pol- 
skich żydów do innych krajów, a 
do Palestyny w szczególności. 

Nie potrzeba dodawać, że jesteś- 
my przeciwnikami odwrotnego pro- 
cesu i uważamy za wielki bląd 
przyjmowanie pod jakimkolwiek 
pozorem żydów z yk państw 
do Polski. Nie jest to motywcwane 
jakąś specjalną niechęcią do nich. 
ale poprostu brakiem miejsca dla 
Polaków w Polsce. które nie może 
być wobec tego zajmowane przez 
obce i obojętne dla nas żywioły. 
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Skoro więc rzeczywisty stan rze- 
czy nie pozwala nam przynajmniej 
narazie na nadzieję, że żydzi do- 
browolnie przeniosą się do Palesty- 
ny w takiej przynajmniej ilości, że 
ograniczą albo i zlikwidują sami 
problem żydowski w Polsce — 
przeło pozostaje tylko je- 
dyne dla nas wyjście w 
tej sytuacji tj. ogranicz.e- 
nie wpływów i uprawnień 
żydowskich. W jakim kierun- 
ku i w jakich aR? 

Od tego pytania rozpoczyna się 
wlaściwie praktyczny problem ży- 
dowski w Polsce i związane z nim 
trudności, które — mimo wszystko 
— rozwiązać musimy. 

Na czem przedewszystkiem po- 


lega nadmierność wpływów i u- 
prawnień żydów u nas? Na tem, 


że niekióre dziedziny życia polskie- 
go są w całości lub w olbrzymiej 
większości Gpanowane przez 
nich. Zjawisko to przybrało różne 
rozmiary w różnych częściach kra- 
ju, ale — poza województwem po- 
znańskiem i pomorskiem —  isinie- 
jacy stan rzeczy jest regułą. lDz'e- 
dzinami opanowanemi przez żydów 
jest przedewszystkiem handel i po- 
średnictwo, w poważnej części prze- 
mysł. adwokatura i zawód lekar- 
ski. Obojętne jest dla nas dlaczego 
do stanu tego doszło. Żadne argu- 
menty z przeszłości nie mogą u- 
sprawiedliwić go na przyszłość, 
gdyż po pierwsze odzyskaliśmy 
państwo, co wysunęło szereg no- 
wych zadań i ambicvj narodu pol- 
skiego, a po drugie sila. żydostwa 
w Polsce tak się spotęgowala, że 
wymaga ie przeciwdziałania z na- 
szej strony. 

Najbliższem naszem dążeniem 
jest ograniczenieżydów w 
dziedzinach, w których 
dzisiaj „decyduja. da dar 
kiej przynajmniej grani- 


cy, która odpowiada ich 
rzeczywistej sile liczeb- 
nej w Polsce. jest to mini- 


malny postulat w tej sprawie. 
Bo tego celu można dojść z jednej 
sirony przez mechaniczne ograni- 
czanie żydów do odpowiedniej im 
granicy (zasada numerus clausus). 
z drugiej zaś przez stworzenie la- 
kich warunków i możliwości. które 
UBIETIETTANET społeczeństwu 
polskiemu zajmowanie. opuszcza- 
nych przez żydów placówek. | e- 
dno i drugie leży w zakre- 


sie zali 0% ści polityki 
rzą si. adzie M społecz e Ń- 
siwa. Nie twierdzimy. że można 


zrealizować ten program w przecią- 
gu jednego roku. Lworzenie wła- 
snego. pelskiego handlu, czy pol- 
skich kapitałów w przemyśle. czv 
wychowanie odpowiedniej ilości 
adwokatów i lekarzy polskich wv- 
maga wielu lat systematycznej pra- 
cy i organizacji. Szłoby jednak « to. 
aby ustalić kierunek tego procesu 
i calą politykę na tym odcinku 
prowadzić jednolicie i konsekwen- 
tnie. nie odbiegać od niej i ściśle 
zrealizować program  unarodowie- 
nia tvch dziedzin życia, którc nie 
podlegają wpływowi polskiemu 
Nie jesteśmy też wcale za halaśli- 
wą akc] ią w tej sprawie. Przeciw- 
nie, uważamy. że skuteczniej moż- 
na ją przeprowadzić spokojnie. Ale 
jeden warunek jest nieodzowny tj. 
uzgodnienie linji w tej sprawie i jej 


faktyczne. praktyczne  realizowa- 
nie. 
Przyznać trzeba, że spoleczeń- 


nie jest należycie przygoto- 
Często nie 


stwo 
wane do takiej akcji. 
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posiada warunków do niej, jeśli 
się zważy, że są miasteczka w Pol- 
sce, w których żydzi tworzą do 
80% ludności. Handel polski jest w 


wielu sprawach zdany na nieod- 
zowne pośrednictwo  żydcewskie, 
gdyż niema w różnych branżach 


zorganizowanego pośrednictwa pol- 
skiego. Ale są również błędy i braki 
po naszej stronie, które można usu- 
nąć. a nie dzieje się to tylko z po- 
wodu nienależytego uświadcmienia. 
Należy tu choćby lekceważona i 
nieprzestrzegana zasada  bojkolu 
gospodarczego. Kupieciwo polskie 
— trzeba to z ręką na sercu po- 
wiedzieć -— utrudnia czasem sto- 
sowanie bojkolu żydów, którzy 
ułatwiają klienteli w różny sposób. 
niezawsze coprawda sumienny, na- 
bywanie u nich towaru. Ale skoro 
to jest faktiem. a stanowi rzeczywi- 
ście przeszkodę, należałoby wszyst- 
ko zrobić, abv dorównać konku- 
rencji żydowskiej. Na to nie pora- 
dzą żadne wezwania w imię idea- 
lizmu, gdyż sytuacja gospodarcza 
i finansowa społeczeństwa jest cięż- 
ka i szuka ono dogodnych warun- 
ków kupna. len problem musi być 
rozwiązany zgodnie z faktyczrem 
kom swołegzeńoia. 

Z drugiej strony niechęć do za- 
wodów wolnych, panująca wśród 
naszej młodzieży, zapatrzonej w 
karjerę urzędniczą musi być ko- 
niecznie przełamana. Należy w tym 
kierunku położyć wielki nacisk w 
okresie szkolnym i w czasie wycho- 
wywania w domu. Ilandel nie może 
być dalej czemś mniej wartościo- 
wem od sianowiska urzędniczego, a 
zawód lekarza czy adwokała w po- 
jęciu ludzi studjujących zawoda- 
mi trudniejszemi od pozycji w ja- 
kimkolwiek urzędzie. Młodzież win- 
na masowo zapełniać prowincję a 
nie gromadzić się w centrach 
miejskich, które w niektórych za- 
wodach są przeludnione. [est to 
jeden z najważniejszych postula- 
tów w kwestji żydowskiej. 

Organizacja społeczeństwa w za- 
kresie gospodarczym winna ruszyć 
raźniejszym krokiem i ogarnąć 
masy zarówno miejskie, jak wiej- 
skie. Wobec panującego ubós'wa 
mamy tu na myśli przedewszyst- 
kiem zdrowo i uczciwie organizo- 
wany ruch spółdzielczy, który dał 
tak znakomite wyniki w społeczeń- 
stwie ruskięm, a wśród nas w Po- 
znańskiem. 

Jeżeli te wszystkie postulaty zo- 
staną ujęte w jednolity pro- 
sram i będą konsekwentnie po- 
pierane i realizowane za- 
równo przez rząd, jak i społe- 
czeństwo, to kwestja żydowska 
ruszy naprzód w naszem życiu. Ale 
trzeba też dodać, że rozwiąza- 
nie tej części problemu 
jest podstawowym zasad- 
niczym warunkiem powo- 
dzenia w dałszej akcji. 
Można zaryzykować twierdzenie, 
że ta dalsza akcja potoczy się już 
wtedy automatycznie. jak lego do- 
wodzi przykład w Poznańskiem. 
Podcięci w swej dotychczasowej 
egzystencji żydzi będą się museli 
usunąć z całego życia polskiego 


* * 


l tu wysuwają żydzi pytanie pod 
naszym adresem: co zamierzamy z 
nimi zrobić, skoro chcemy ich usu- 
nąć z obecnych ich pozycyj, dokąd 
mają oni się udać i z czego żyć? 
Proponuja przytem. aby zasadę 
numerus clausus zasłosować w ca- 
lej organizacji życia polskiego i w 
następstwie wprowadzić ich tan, 
gdzie ich dotąd niema. Miałoby to 
równoważyć straty żydów. 


Na to odpowiadamy krótko: sko- 
roimy i żydzi stanęliśmy na stavo- 
wisku naszej wzajemnej odrębno- 
ści, skoro żydzi w swojej olbrzy- 
miej większości głoszą, że mają 
swoje cele odrębne od celów pol- 
skich i z niemi sprzeczne — to nie 
mamy obowiązku interesować się 
ich planami na przyszłość. Nasz 
program w sprawie ży- 
dowskiej jest m 
Mania sze byt Żydzi y 
tej walce mają być pokonani. el 
żeli to przewidują powinni zawcza- 
su obmyśleć średki. które umożli- 
wią im ich byt. Ekspansja i in- 
stynki samozachowawczy żywych 
organizmów są lak silne i tak zaw- 
sze niezawodne, że i w tym wy- 
padku napewno pozwolą żydum 
znałeść wyjście. Pozostanie im nie- 
wąipliwie jedna droga: masowa 
emigracja z Polski. Nie kryjemy się 
z tem. że zdążamy do tego, aby cna 
nastąpiła. Cheemy jedna 
zastosować metodę poko- 
iowej walki opartej o za- 
sadę uczciwego współza- 
wodnietwa. Mamy do niej pra- 
wa, bo jesteśmy na własnej ziemi 
i we wlasnem państwie. Nie chee- 
my terroru. Ale cala nasza 
cnergja narodowa musi 
być skierowanaw kierun- 
ku lego wysilku. który za- 
pewni żywiofóowi polskae- 
muniepodzielną niezale ż- 
ność w wszystkich dzie- 
dzinach naszego życia i 
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sprawiedliwości społecznej w uło- 
żeniu stosunków zgodnie z liczeb- 
nością żydów i Polaków u nas. len 
punkt widzenia zupelnie nas nie 
interesuje. Chodzi nam tvlko o 
interesy polskie. Wiemy, że stają 
one w sprzeczności Z interesami ŻY- 
dowskiemi, że żydzi poniosą stra- 
ty, ale na to niema rady. Mogą po- 
nieść mniejsze straty. o ile za- 
wczasu obmyślą dla siebie nowe 
drogi egzystencji. O ile będą kur- 


czowo upierali się przy dzisiejszym 
stanie rzeczy, mogą rzeczywiście 
spotkać się w niedalekiej przy- 
Szłości w sytuacji, która stanie się 
dla nich bardzo trudna. W polityce 
należy pewne wypadki bodaj w 
przybliżeniu przewidzieć. Żydzi po- 
wiani to uczynić w swoim własnym 
interesie. 


Omówionv odcinek nie wyczer- 
puje kwestji żydowskiej. Pozostaj je 
sprawa wplywu i roli 
pierwiasika żydowskiego 
w polskiej kulturze. Nie 
zaprzeczamy» że żydzi reprezentu- 
ją silną indywidulność umysłową i 
kulturalną, aczkolwiek nieda się 
zaprzeczyć. że jej główną cechą są 
tendencje spekulatywne. Stąd też 
płynie wielka skłonność żydów da 
nowinkarstwa wszelkiego rodzaju, 
a przedewszystkiem do każdego 
zjawiska burzącego dotychczasowy 
stan rzeczy. Niechęć do konserwa- 
tyzmu choćby najliberalniej poję- 
tego i wielkie sympatje dla idei 
destruktywnych nadają specyficz- 
ne piętno kulturalno - umysłowym 
dążeniom żydów. 

Żydzi korzystając ze swojej siły 
liczebnej w Polsce, z tradycji swo- 
jego pobytu na naszej ziemi i u- 
zdolnień, które ich cechują, usiłują 

wywierać i wywierają znaczny 
wpływ na kulturę polską. Jest to 
iemat obszerny. któremu należało- 
by poświęcić osobne studja, acz- 
kolwiek nie trzeba znowu przesa- 
dzać w ocenie tego w pływu. Ma się 
bowiem czasem wrażenie czytając 
różne publikacje, że kultura polska 
przestała u nas wogóle istnieć. [est 
to pogląd błędny i o tyle szkodli- 
wy. że osłabia samopoczucie naszej 
wartości i twórczości. Instytut spo- 
leczeństwa polskiego bardzo trafnie 
umie rozróżniać granice wplywów 
żydowskic h wśród. nas i zgodnie z 
panującemi nastrojami umie się 
przed niemi bronić. Nie zaszkodzi 
oczywiście nigdy, jeżeli objektyw- 
nie do iej obrony opinja jest przy- 
gotowywana. 


Naszym postulatem w 


tej dziedzinie jestm abe o: 
lutna seperacja kultury 
polskiej od jakichkol- 


wiek kulturalnych wpły- 
wów żydowskich. Pomijając 
ich szkodliwe dla nas tendencje. 
rozsadzające spoistość narodow ej 
świadomości polskiej, uważamy, że 
dopuszczanie wpływów kultury 
zastygłej, obcej. na calkiem innych 
podstawach zbudowanej, w ciągu 
wieków przesiąkniętej miazmatami 
pesymizmu, nienawiści do innych 
narodów. stosunkowo 
młodą kulturę narodową nie może 


wydać rezultatów dodatnich. Je- 
sieśmy organizmem i genjuszem 


dostatecznie zdrowym i bogatym. 
mamy oparcie o świeże cywiliza- 
cje innego tvpu i możemy dlatego 


zrezygnować z wpływów żydow-- 
skich. 
Zorganizowana obrona przed 


niemi na każdem polu jest jednym 
z najważniejszych postulatów po- 
lityki polskiej w dziedzinie kultu- 
ralnej. 

* * * 

Nie wyczerpaliśmy calego tema- 
tu. Robimy to celowo i zgo- 
dnie z założeniem stopniowego rea- 
lizowania kwestji żydowskiej. To 
co tu zostalo nakreślone jest 
minimalnym programem 
w tej sprawie. Sądzimy, że osiąg- 
nięcie pełnych rezultatów na jego 
podstawie wymagać będzie uru- 
chomienia całej energji narodowej 
i zajmie dość znaczną ilość CZASU. 
Wtedy dopiero będzie można mó- 
wić o dalszych etapach. 

* k * 

Osobnym postulatem nie związa- 
nym tylko ze sprawą żydowską 
jest  kwestja zniesienia 
traktatu o mniejszościach 
w Polsce, podpisanego przez dele- 
gację polską w Wersalu w r. 1919. 
Sytuacja, w jakiej Polska w tym 
czasie się znajdowała i ważniejsze 
od kwestji żydowskiej cele, które 
należało wówczas za każdą cenę 
osiągnąć, uzasadniały bodaj czę- 
ściowo przyjęcie tego traktatu. Po- 
łożenie Polski od tego czasu zasad- 
niczo się jednak zmieniło. [esteśmy 
państwem. które nie potrzebuje 
składać  jednostronnych, niewąt- 
pliwie upokarzających zobowiązań. 
Gdyby traktat o mniejszościach byl 
zobowiązaniem wzajemnem wszy- 
stkich pańsiw — byłby oczywiście 
zjawiskiem normalnem. Ale tak nie 
jest. Prakiycznie nie posiada on 
wprawdzie wielkiego znaczenia. 
ale sam fakt jego istnienia jest dla 


nas nie do zniesienia. | dlatego 
postulat zlikwidowania 
tego traklatu zgodnie z 


pozycją i godnością Pa ú- 
stwa Polskiego jest postu- 
latem aeae calego na- 
rodu polskiego 
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MODNE UBRANIA 

jak u majlepszych krawców w Paryżu i 
Londynie wykonuje były długoletni współ- 
pracownik najlepszych firm kraw. w 
Paryżu i Londynie. 

S. KĘDZIERSKI, Lwów, Chorążczyzny 11. 
Gz" a Tm] FO] 
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